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Przedpłata wynosi we Lwewle: 


Rocznie 18 zł. — półrocznie 9 zł. — kwartalnie 4 zł. 
i ct, za przesyłkę de 


ct. miesięcznie 1 zł. 50 
domu dopłaca się 20 ct. miesięcznie. 


Z przesyłką pocztową w państwie nustrjackiem, Roe 
234 


zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 
miesięcznie 2 zł. 


Z przesyłką pocztową za gramicę do całych Niemiec rocznie 

50 kwartalmie 19 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków — kwartalni 


marek — 


e 20 franków. 
Biare Redakcji „Dziennika Polskiege," 
liczba 6 i 7. Telefon Nr 171. 
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Znów: „Precz z marzeniami! 


Lwów 11. września. 
Przyznać trzeba młodemu  samodzierżcy 
Wszech-Rosji, że umie mówić... arcydyploma- 
Ycznie. Niemcy mają na tego rodzaju elokwen- 
J specjalne swoje określenie, zawierające się 
W słowach: Wasch mir den Pele — mach ihn 
hicht nass... Podobnie jak w przemowie swo- 
lej do margr. Wielopolskiego, tak i w reskrypcie 
ks. Imeretyństiego car Mikołaj z jednej 
strony zrobił niby, to ustępstwo na rzecz „ugo- 
owców* warszawskich, z drugiej zaś silnie za- 
akcentował „nierozerwalną lączność państwową“ 
„tajów polskich z Rosją. Tem guasi ustępstwem 
jest wzmianka o „ludności polskiej", których 
3) wyrazów nigdy nie zdołał wykrztusić ze sie- 
le Aleksander Ill. Przypuszczamy jednak, że je- 
śli młody car pojedzie w dalszym ciągu do 
inlandji, na Kaukaz, Krym, lub Sybir, celem 
Okązania swego majestatu tamtym poddanym, 
analogicznie wspomni o swych staraniach, 
zmierzających ku dobru „ludności“ fińskiej, 
$ruzińskiej, ormj. skiej, tatarskiej, czuchońskiej, 
almuckiej etc. i 
W przeciwstawieniu do swego ojca — po- 
wtarzamy, — który formalnie lękał się wypu- 
cić z swych ust przymiotnik „polski“ — juści 
ikolaj IL. zrobil polskim swym poddanym pe- 
wną niespodzianke, Byłoby jednak lekkomyślną 
„dUwnością lub m mieniem karygodnem siebie 
qrugich, gdyby <te”olwiek usiłował z takiego 
Tobiazgu retorj -pap snuć przędzę jakichś 
wean i nadziei Zeşkrypt w tem miejscu za- 
wane zupełnie st -eotypowe wyrazy, m Uży- 
dzie „© podobny -h wypadkach zawsze i wszę- 
Pań, Przez panujacych, którzy po objęciu tronu 
stwo swoje opjeżdżają, — a właściwy jego 
zdan: ciężkości spoczywa w następnem dopiero 
y iu, komentującem niejako owe „starania“. 
równi tedy ze wszystkimi wiernymi pod- 
Anymi państwa rosyjskiego i na drodze nie- 


ger walnej łączności państwowej, przez 
m zo wskazanej — ma się osiągać owo 
Obro, 


Na równi! Rzecz prosta, że kto dla ludno- 

Śd, która przez lat trzydzieści kilka jęczała 
* w wyjątkowemi prawami, a raczej pod wy- 
km bezpiawiem Hurków i Orżewskich, 


równi ,, monarsza, iż raz już będzie ona na 
oznę,, traktowaną ze Samojedami i Tatarami. 
zmian, „14 każdy sposób pewną pożądaną 


z £ Systemu. ale uchowaj nas Boże przed 
poa tem się głów i=erc z tej racji. Pas 
my € góle! Wszak kwintesencją reskryptu, 
ow. «2 Jego przewodnią jest właśnie zaznaczenie 
»Nierozerwalnej łączności!“ 
się Aż do nieba sięgnął car i na Opatrzność 
p Odwołał, aby zabór krajów polskich, przez 
nę abkę dokonany, tem poważniej usankcjo- 
wi gd! Za tę otwartość mogą Polacy Mikołajo- 
Naj; DIŚ ostatecznie wdzięczni. Wiedzą przy- 
nym £), wobec czego stoją. W tonie brutal- 
der i Tzucił przed 40 laty dziad jego, Aleksan- 
- owo historyczne „precz z marzeniami!“ 
u słówkach d: plomatycznie grzecznych, o- 
Tzonych nawet zlekka zapowiedzią zró- 
Ra nia ludności polskiej z innymi poddanymi 
8 iego berła, wnuk jego powiedział dzisiaj 
samo. 


KORESPONDENCJE. 


(Por. Warszawa 5. września. 
Wyježdzie cara. — Wpływy kamaryli hurkowskiej. — 
teatrów rządowych. — Napis na pomnika.) 
a Nie można powiedzieć, aby po tych „uro- 
Jslych dniach warszawskich*, jak pobyt cara 


w Warszawie nazywają, nastąpiło rozczarowa- 
nie po wyjeździe młodego monarchy rosyjskie- 
go — ale w dalszym ciągu jest oczekiwanie 
czegoś, czego nikt bliżej nie określa. 

W całem zachowaniu się Mikołaja II. w 
Warszawiej była widoczna nietylko pewna po- 
wściągliwość, hamowanie się, ale nawet wyra- 
żne lękanie się i oglądanie na wszystkie strony. 

Wszystko, co tylko stąd wychodzi za kor- 
don w formie rozmaitych pogłosek i wieści ró- 
żowych, powinniście tam przyjmować ze skru- 
pulatną ostrożnością — sytuacja bowiem jest 
tak niepewna, tak chwiejna, tak bez jutra, że 
mimo wszystkich dobrych chęci, życzliwości 
i poczucia wyższej sprawiedliwości, przymiotów, 
jakimi się niezawodnie względem nas i nie nas 
odznacza obecny car rosyjski — sam on nie 
wie, jak sobie dać ze wszystkiem radę i w jaki 
sposób opanować sytuację. Prawdziwych stvon- 
ników, w rodzaju ks. Uchtomskiego, ma młody 
car za mało, a przeciwników na około jak mro- 
wia. Wśród samej rodziny Mikołaja Il., oprócz 
młodszych wielkich książąt, wszystko to stoi je- 
żem, a młoda carowa, kobieta niezawodnie 
niepospolitych cnót niewieścich, nietylko się nie 
mięsza do polityki, nietylko nie wywiera żadne- 
go wpływu na swego męża, ale gdyby nawet 
chciała to robić, toby tego nie potrafiła, bo jest 
kobietą zwykłą i od areny politycznej stroni, 
cała oddana dzieciom i domowi. 

Wpływy nurtujące kamaryli hurkowskiej są 
tu jeszcze tak wielkie, że choć Apuchtina wy- 
rzucono z Warszawy, ma on tu jeszcze lisie 
drogi, któremi chodzi, a książę Imeretyńskij, 
mimo swego ogromnego stanowiska, wpływu i 
zaufania u cara, tak dalece musi się liczyć z 


pewnymi nieprzyjaznymi względami, że nie 
może n. p. pozbyć się młodego Hurki, który 
mu wisi u boku i buszuje po zamku. Takich 


tu jest więcej i robią swoje, mając cichego po- 
plecznika w kniaziu Oboleńskim, którego nasa- 
dzili z Petersburga księciu Imeretyńskiemu na 
pomocnika, a który mu jest prawdziwą kością 
w gardle i gdzie może podstawia nogę. Pan 
Zygmunt Wielopolski na raucie, czy jakimś 
balu u hrabiego Zamoyskiego, bez zastrzeżeń do- 
chowania tajemnicy, głośno powiedział, że ks. 
Imeretyńskij oświadczył mu, iż kniaź Oboleń- 
skoj niebawem będzie usunięty, a na jego 
miejsce przyjdzie p. Daragan, obecny guber- 
nator kaliski. Wieść ta rozeszła się lotem bly- 
skawicy po Warszawie. Dnie p. Jankulja, pre- 
zesa komitetu tutejszej cenzury, są także 
policzone. 

Po za obrębem wielkiej polityki, mamy tu 
i małą politykę n. p. w teatrach rządowych. 
W zarządzie tych teatrów i w ich organizacji, 
w najbliższym czasie, najprawdopodobniej w 
październiku zajdą duże zmiany. Nie ulega 
wątpliwości, że obecny prezes, pułkownik An- 
drejew, pojedzie sobie do Petersburga i że pre- 
zesem warszawskich rządowych teatrów, będzie 
mianowany Polak. Najprawdopodobniej na te 
stanowisko powołany zostanie p. Wrotnowski, 
który podczas pobytu cara w Warszawie, jeździł 
przed jego powozem, jako „fiełochranitiel*. Pan 
Vaqueret, stary urzędnik z kancelarji jeneral- 
gubernatora, który okazał tak dużo sprytu, że 
po upadku Wielopolskiego tak sprytnie gral 
rolę znaku zapytania, iż do dziś nikt nie wie, 
czy jest Polakiem, czy Rosjaninem, czy katoli- 
kiem, czy prawosławnym — ten p. Vaqueret, 
pelniący obecnie obowiązki wiceprezesa dyrekcji 
teatrów, idzie na emeryturę. Na jego miejsce 
nikt jeszcze nie jest upatrzony, zdaje się jednak, 
że wybór padnie na jakąś wybitniejszą inteli- 
gencję polską. nz" = 

Co do napisu na pomniku Miekiewicza, 
dowiaduję się w ostatniej chwili, że ów wyraz 


naród, który tak drażnił moskiewskich szowi- 
nistów, będzie dozwolony, a zatem napis bę- 
dzie: „Adamowi Miekiewiczowi — „naród“, nie 
„rodacy*, jak pragnął kniaź Oboleńskij i jego 
zamaskowana zgraja. 


Odezwa! 


W sprawie „Towarzystwa Domu Narodo- 
wego“ w Cieszynie otrzymujemy następującą 
odezwę: Czcigodni rodacy! Wiadomo wam już, 
że „Towarzystwo Domu Narodowego“ w Cie- 
szynie zakupiło „Hotel Schreinzera* w Cieszynie, 
położony przy głównym rynku, na „Dom Na- 
rodowy.“ 

Założenie „Domu Narodowego“ od pier- 
wszych chwil odrodzenia naszego narodowego 
bylo naszem cichem, ale gorącem pragnieniem. 
W r 1887, po innych przejściowych próbach, 
przez utworzenie „Towarzystwa Domu Narodo- 
wego,“ zalożono pod tę instytucję kamień wę- 
gielny i przez zbieranie funduszów, które doszły 
dotąd do 22.000 zł., gromadzono potrzebne do 
tej budowy materjały. Obecnie przez zakupno 
domu posunięto budowę o dobry krok naprzód, 
ale dokończeniem i ukoronowaniem dzieła mo- 
że być i będzie jedynie: 

1. adaptacja zakupionego domu, odpowie- 
dnia potrzebom i celom „Domu Narodowego“, 

2. zebranie na ten cel potrzebnych fundu- 
szów. 

Co do adaptacji domu, to w „Domu Narodo- 
wym“ mają przedewszystkiem znaleść pomie- 
szczenie: „Czytelnia Ludowa“ w Cieszynie ze 
swą bibljoteką, „Towarzystwo oszczędności i 
zaliczek“ w Cieszynie, sala na zebrania, zaba- 
wy i przedstawienia teatralne, pokój na posie- 
dzenia wydziałowe wszystkich towarzystw naro- 
dowych i umieszczenie ich archiwów, bezpłatna 
czytelnia i wypożyczalnia książek i restauracja. 
Koszta adaptacji nabytego domu na „Dom Na- 
rodowy*, wraz z kosztami nabycia tegoż będą 
wynosiły przeszło 100.000 zł. 

Wobec szczupłych środków, jakimi rozpo- 
rządza „Towarzystwo Domu Narodowego“, jest 
to dzieło wielkie i nader trudne. Mimo to 
uchwaliło walne zebranie pokusić się o jego 
przeprowadzenie zaraz, a nakłeniły je do tego 
następujące okoliczności : 

1. Dom zakupiony ma nadzwyczaj korzy- 
stne położenie, wśród miasta, przy głównym 
rynku, o dwóch frontach, odpowiadające nie 
tylko potrzebom naszym, ale nadające także 
samo przez się „Domowi Narodowemu* powagi 
i znaczenia. Stosunki narodowościowe i miej- 
scowe tak się rozwijają, że za niedługo może 
nabycie domu odpowiadającego choćby tylko 
częściowo warunkom będzie niemożebnem. 

2. Było koniecznie trzeba raz naszym in- 
stytucjom i towarzystwom, a zwłaszcza „Czy- 
telni ludowej* z jej bibljoteką zapewnić odpo- 
wiednią, stałą i niezależną siedzibę. 

8. Dla rozbudzenia polskiego narodowego 
ducha, dla szerzenia polskiej narodowej oświa- 
ty wśród szerokich warstw ludności, mianowi- 
cie zaś wśród ludności polskiej miasta Cieszyna, 
liczącej 7000 dusz, a stanowiącej połowę ludno- 
ści miasta, pod względem narodowym zupełnie 
prawie nierozbudzonej — potrzeba nam obok 
innych środków koniecznie przedstawień teatral- 
nych, tudzież bezpłatnej czytelni i wypożyczalni, 
których to dźwigni narodowego i umysłowego 
życia naszego nie możemy inaczej dostąpić, jak 
przez własny „Dom Narodowy“. 

„4. Nie rozchodzi się tu zreszłą jedynie o 
posiadanie domu, w którymby się towarzystwa 
nasze skupić i bez obawy wyrugowania lub 


stale urządzić mogły. Owszem, w równej mie- 
rze chodzi nam o to, aby to była instytucja, 
któraby bądź z domu, bądź z innych stale za- 
pewnionych funduszów własne miała dochody, 
przeznaczone w całości i wyłącznie na popiera- 
nie sprawy narodowej na Szląsku, gdziekolwiek- 
by się tego i w jakimkolwiek kierunku okazała 
potrzeba. Każde z naszych narodowych towa- 
rzystw polskich spełnia swoje zadanie, w ramach 
zakreślonego sobie celu. Całość spraw narodo- 
wych może tylko taka instytucja ogarnąć, która 
nie mając żadnego szczególnego zadania przed 
sobą, a rozporządzając odpowiednimi środkami 
materjalnymi, wszędzie tam z pomocą spieszyć 
może, gdzie chwilowy lub trwały interes rodzi- 
mego ży: iołu tego wymaga. 

j „Dom Narodowy* powinien się stać „ma- 
cierzą narodową*, opiekunem każdej zdrowej 
myśli narodowej, każdej pożytecznej dla społe- 
czeństwa naszego inicjatywy, każdej sprawy nie 
mającej lub nie mogącej mieć osobnego org inu 
działania, orędownikiem interesów narodowych 
wszędzie i zawsze, gdzie tego chwilowa lub stała 
wymagać będzie potrzeba, a z czasem może naj- 
lepszym, bo na najogólniejszem stanowisku sto- 
jącym przedstawicielem naszym na zewnątrz. 
Tak pojmujemy zadanie „Domu Narodowego*, 
l taki „Dom Narodowy“ stworzyć jest celem naj- 
gorętszych pragnień „Towarzystwa Domu Naro- 
dowego*, Wykonanie dzieła tego ostatnie walne 
zebranie włożyło na podpisany wydział. My zaś 
wzięliśmy na siebie to trudne zadanie nie przez 
lekkomyślność, nie przez nieświadomość ogromu 
zadania i odpowiedziałności, ale w poczuciu ko- 
niecznej i nagłej potrzeby tego dzieła, w poczu- 
ciu, że nie godzi się wykonania jego, mimo 
wszelkich trudności, odkładać nadal, a przede- 
wszystkiem w niezłomnej wierze w ofiarność 
dobrą wolę I zrozumienie swych potrzeb i wa- 
runków Życiowych naszego spoleczeństwa we 
wszystkich ziemiach polskich. 

Zwracamy się więc do was wszystkich, sza- 
nowni i kochani rodacy, z usiłną, gorącą proś- 
bą: Pomóżcie nam dzieła tego dokonać, pomóż- 
cie Szląskowi wystawić tę, obok gimnazjum pol- 
skiego, drugą, niezbędną twierdzę obronną, po- 
mni prawdziwego słowa: „Chcesz być doma bez- 
piecznym , bacz na to stosownie, byś na krań- 
cach Ojczyzny miał silne warownie*. 

Nadewszystko atoli zwracamy się do was, 
szanowni rodacy i ziomkowie szląscy, abyście 
dła wykonania tego ważnego dzieła natężyli jak 
najbardziej wszystkie wasze siły, okazali jak naj- 
większą ofiarność — inaczej nie bylibyśmy go- 
dni pomocy i tak hojnych ofiar na nasze cele 
braci naszych w innych polskich ziemiach. Ka- 
żda jednostka, każda rodzina musi w walce o 
byt wytężyć wszystkie swoje siły i na życie 
swoje każdodziennie zarobić i zasłużyć. Tak sa- 
mo każdy naród i lud musi swój byt, swoje 
od ojców odziedziczone dziedzictwo potem swym, 
pracą, ofiarą okupić i zdobyć — inaczej nie jest 
życia, ni bytu, ni ziemi swej godzien i zatraci 
je. „Dom Narodowy* będzie dla wszystkich, 
niechże też każdy dołoży choć jedną cegielkę do 
jego budowy! 

Wszelkie datki łaskawie na „Dom Narodo- 
wy' ofiarowane, czy jako dar, czy jako członka- 
założyciela (najmniejsza wkładka 100 złr.), lub 
członka wieczystego (najmniejsza wkładka 25 zł.), 
czy jako pożyczka na „listy dłużne*, opiewa- 
jące na 10 zł., prosimy uprzejmie przesyłać pod 
adresem; Wydział „Towarzystwa Domu Naro- 
dowego*, Cieszyn — Towarzystwo oszczędności 
i zaliczek — Szląsk austrjacki, lub też do admi- 
nistracyj pism polskich, wychodzących w Galicji. 

W Cieszynie dnia 3. września 1897. 

Wydział: Franciszek Górniak, właściciel ce- 
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warzystwa oszczędności i zaliczek, zastępca pre- 
zesa i kasjer. Ks. Fr. Michejda, redaktor Rol- 
nika szląskiego i Przyjaciela ludu, sekretarz. 
Dr. Julian Kreisel, adwokat krajowy i wydawca 
Gwiazdki Cieszyńskiej. Andrzej Macura, sekre- 
tarz zboru ewang. w Cieszynie. 


Walne zgromadzenie gal. Towarzystwa leśnego. 


Tegoroczne walne zgromadzenie galicyjskie- 
go Towarzystwa leśnego odbyło się na Po- 
dolu w Ułaszkowicach w dobracb hr. Lanckoroń- 
skiego. Punktem zbornym był Czortków. Dnia 
8. bm. przybyli tam członkowie Towa.zystwa i 
wysłuchali najpierw mszy św. u OO. Domini- 
kanów, poczem na zaproszenie marszałka po- 
wiatowego dra Rudrofa udali się wszyscy do 
rady powiatowej, gdzie w pięknie przystrojonej 
sali powitani przez marszałka zasiedli do suto 
zastawionych stołów. Po śniadaniu wyjechali 
do Ułaszkowiec, gdzie ich rozmieszczono w za- 
budowaniach dworskich. Po obiedzie o godz. 4, 
rozpoczęło się pierwsze posiedzenie. Po krót- 
kiej przemowie prezesa "Towarzystwa, ks. Wi- 
tołda Czartoryskiego i przywitaniu zgromadze- 
przez p. Krokowskiego, pełnomocnika hr. Lanc- 
korońskiego, przystąpiono do porządku dzienne- 
go. Sprawozdanie przedłożył sekretarz prof. 
Demianowski. W dyskusji nad sprawozdaniem 
podniósł prof. Lipiński sprawę doświadczalń le- 
śnych. Podnoszono brak funduszów jako prze- 
szkody przeprowadzenia tej sprawy. Na to oświad- 
czył wnioskodawca, że bezinteresownie zajmie 
się kierownictwem dotyczących prac, co zgro- 
madzenie przyjęło z uznaniem i uchwalilo wpro- 
wadzenie w życie doświadczalni; kilku leśników 
oświadczyło gotowość popierania ze swej strony 
zadań doświadczalni. 

Po załatwieniu preliminarza na rok nastę- 
pny uchwalono oddać sprawę wyboru miejsca 
na przyszłe zgromadzenie wydziałowi towarzy- 
stwa, poczem dyrektor Tyniecki jako referent 
odczytał pracę nieobecnego p. Achta o lasach 
niskopiennych w Galicji. Dyskusja nad sprawą 
właściwie cały kraj obchodzącą, w której bar- 
dzo wielu członków uczestniczyło, obracała się 
przeważnie na tle stosunków podolskich, po- 
czem zgromadzenie przyjęło rezolucję wniesioną 
przez p. Dobruckiego, że lasy wysokopienne 
zasługują zasadniczo na pierwszeństwo, w od- 
powiednich warunkach jednak las odroślowy 
może być na Podolu korzystnym. Na tem obrady 
zakończono. — Po zgromadzeniu odbyły się dwie 
wycieczki: jedna do lasów jagielnicko - ułaszko- 
wieckich hr. Lanckorońskiego, druga do lasów 
w Biłce ks. Sapieżyny. 


Kilka uwag w kwestjach bieżących 


IV. (W.Ć.) Zaraz u wstępu artykułów swo- 
ich dziwi się szan. autorka, iż my pomimo tego, 
że trudno mężczyźnie dobyć z malego sklepu tyle 
zysku, by mógł utrzymać siebie i swoją ro- 
dzinę, „żądamy od kobiety, by dokazywała te- 
go cudu*. Otóż nie będzie się dziwić autorka 
naszym twierdzeniom , jeśli zechce trzymać się 
wątku myśli naszego artykułu, jeżeli do jasnych 
i wyraźnych słów naszych: „kobieta niez a- 
mężna, wdowa lub mężatka, której mąż ma 
swój skromny dochód*, nie będzie dodawać wła- 
snych uwag z powietrza chwyconych, jak n. p. 
do słowa „wdowa* uwagi: „może w dodatku 
dziećmi obarczona*. Twierdzenie nasze, iż męż- 
czyzna inteligentny potrzebuje więcej dochodów 
do utrzymania siebie i swej rodziny, ani- 
żeli kobieta niezamężna lub wdowa, jest logiczne 
i na żywej oparte praktyce; dlaczegoż więc sza- 


przymusowego płacenia nadmiernych czynszów | gielni, prezes. Hilary Filasiewicz, dyrektor „To- | nowna autorka rzuca się za to na nas? Dlacze- 
c ma AL 


Kronik niedzielna. 


Koś, a bieżącej „naszej polityki.“ Trey grosee 
Te, WO, a trzy grosze Lwowa. „Zlanie się.“ 


Poznać pt rosyjskich publicystów. Trgeba nas 


Gusty; lisko, Nasz dom polski. Słówko o zjeśdzie 
9ości ackich aptekarzy we Lwowie i wrażenia 
Prey papi Ckich. „Zemsła* Fredry i moje 
cimo, ME. Dekadencja aktorska. Kampanja 

%. Trochę teatralnej statystyki. Rada). 


Kilkanaście dni ostatnich miałyby może 
i aby w kronice naszego publicznego ży- 
R ni aczyć je do dni Jaśniejszych, gdyby nie 
losły się pewne wybujałości na przeciwnych 
cach polskiego horyzontu politycznego A 

» Warszawskie dni“ potrąciły o nasze - pa- 
czne nerwy, sunąc niekoniecznie po etno- 
cznych drogach i przeskakując kordony 
ticzne bez paszportów... 
wo 1 realizm w życiu publicznem i zimna 
macji w patrjotyzmie i ciepla woda w dyplo- 
tanie n 2Wet, jak warszawiak powiada, zawra- 
lityce swój — wszystko jest potrzebne w po- 
Tzęcz, V Pewnych sytuacjach, każda z takiej 
Użyte a "Bo I wszystkie razem mogą być 
czna zędzia do czegoś, albo stanowić pro- 

Tw ą procedurę — ale nie mniej pozo- 
ial pia sze SPiłową prawdą to, co po- 
ny KOŁO, Ityk, nie kunktator, lecz na- 


Pra 
Cia 7 


triot 
Bra ti 


z + . . 
nie ugięte kraty i przez grube ściany, 
I£ nas dochodził, gdy brat był 
smagany — 


Lecz nadto silny węzeł dolę naszą splata... 
Po miłości ku matce rozpozna brat brata... 
A jeźli jaki pielgrzym zawita zdaleka, i 
Pewny go chleb gościnny, pewny uścisk 
czeka... 

„Tymczasem, rozpoczęło się panowanie „re- 
alnej polityki“ w Warszawie, w Petersburgu, a 
i w Krakowie potrosze. Gród podwawelski, 
mimo „trójlojalizmu*, nigdy nie zrzeka się pra- 
wa swojego politycznego mentorstwa i przy 
każdej sposobności zawsze wściubia swoje trzy 
grosze w Warszawie i w Poznaniu, gromiąc 
Lwów, jeśli zrobi to samo w innym kierunku, 
i przypinając mu łatkę sangwinicznej tromta- 
dracji. 

Co prawda, wszyscy pragniemy „realnej 
polityki“, ale też i realnych z niej rezul- 
tatów, bo jeśli za jakieś koncesje ekonomiczne 
mamy się „zlać“ z państwem rosyjskiem w ten 
sposób, aby nam lżej było się wynarodowić, 
to ostatecznie wszystko dla nas jedno, czy ma- 
my zginąć goli, czy obwinięci w surowy jedwab 
politycznych rosyjskich manufakturzystów... 

Oczywiście nawet w Petersburgu, gdzie jest 
tylu fabrykantów i murarzy złotych mostów i 
złoconej zgody, nie zbuduje się odrazu Krako- 
wa — ale, jeżeli od dygnitarzy rosyjskich rzą- 
dowych, od reżyserów politycznych, nie można 
wymagać jeszcze otwartych względem nas pro- 
gramów, jeśli trzeba zaczekać na skutki tego, 
co się dziś w Warszawie stało — to publicy- 
styka rosyjska, niezależna, powinnaby w tym 
kierunku zająć wyraźne i szczere stanowisko. 
A tak właśnie nie jest. W petersburskich i 
moskiewskich dziennikach piętrzą się stosy oslo- 
dzonych: frazesów, w których starannie unika 
się zdeklarowanych oświadczeń i nigdzie, wy- 
raźnie nigdzie nie padło słowo, co też będzie 
z tym językiem polskim w szkole, w sądzie, w 


urzędzie, gdy się z państwem „Zlejemy?*,.. Jeśli 
zaś państwo ani poruszeniem jednego palca nie 
myśli przyczyniać się do naszego samoistnego 
rozwoju narodowego i poza obrębem państwo- 
wych interesów, będzie tylko tolerowało; język 
polski, jako właściwość etnograficzną, prywatną, 
to dla kogoż mamy wyciągać kasztany z tego 
rosyjskiego pieca „zlewania się* ?... 

Już na samym początku ta „realna poli- 
tyka* zaznaczyła się rzeczywiście realnie, ale 
nie dla nas, skoro polskie inicjały na uillumi- 
nowanych transparentach, zanim car zdążył 
przybyć do Warszawy, zrzuciła policja w sposób 
prawdziwie realny na ziemię i kazała je 
zastąpić rosyjskimi, albo nie umieszczać ża- 
dnych... 

Mała rzecz, a wstyd wobec tej „zgody“ i 
tego „zlewania się*... 

„Dajcie nam wszystko, a my zobaczymy, 
co wam damy — ale przedewszystkiem  „zlej- 
cie się* a potem, może nie będzie potrzeba 
oddzielać strumienia od strumienia — jeźli zaś 
wasz wartki strumień  przepłynie przez nasze 
morze i wydostanie się poza wir, to każemy 
wam to powtarzać aż do skutku, a gdy skutku 
nie będzie, to „będziemy znowu gadać o „zgo- 
dzie" *... Taka tendencja wieje od rosyjskich pu- 
blicystów... 


No, jeśli tak ma być, to my potrafimy 
robić to i bez państwa rosyjskiego z tą różnicą, 
że praca nasza będzie owocem naszych przy- 
rodzonych sil, a wasza praca będzie napróżno 
wytężała swoje siły na to, na co nie powinna 
wytężać... e 

Nas trzeba poznać blisko, trzeba nam 
spojrzeć w oczy, a przez nie zajrzeć do serc 
naszych, aby się przekonać, że ani potrzeba, 
ani nas można zjadać żywcem. Nie mieliśmy 
na tyle przygotowanej na razie siły organiza- 


cyjnej państwowej, aby się obronić od rozbioru. 
ale zachowaliśmy i wyrobiliśmy w sobie tak 
potężną organizację ducha narodowego i to w 
najcięższych czasach, że nietylko rosyjskie i 
niemieckie, ale i piekielne bramy nie przezwy- 
ciężą nas... 

Z tem się liczyć powinni „nasi najserde- 
czniejsi*, a wtedy będzie . prawdziwa „realna 
polityka“. 

Kto nas poznal, to albo nas pokochal, 
albo przekonał się, że można się wprawdzie 
obyć w polityce bez romansów, ale szkoda tra- 
cić czas napróżno i chcieć niszczyć to, co się 
zniszczyć absolutnie nie da... 

Polska nigdy nie prowadziła polityki wy- 
narodowienia — a jednak całe zastępy histo- 
rycznych Schulzów i Móllerów  przylgnęly do 
nas, spolaczyły się same i stanowią dziś rze- 
telną siłę w narodzie naszym. 

Ile razy Niemcy przyjeżdżają do Polski — 
wyjeżdżają inni, jak przyjechali. Tak zawsze 
było, tak zawsze jest i tak zawsze będzie. 

Zapewne, że zjazd aptekarzy  austrjackich, 
jaki się przed kilku dniami odbył we Lwowie, 
był skromnem zgromadzeniem pożytecznych 
pracowników, nie mających pretensji do poli- 
tyki, ani idealnej, ani realnej, ani żadnej i mo- 
że właśnie dlatego ich myśli i uczucia sięgają 
dalej, bo przeskakują płoty rasowej nienawi- 
ści, czy choćby tylko animozji. A trzeba było 
widzieć, posłuchać i odczuć, co ci Niemcy, któ- 
rzy po raz pierwszy w naszym własnym domu, 
widzieli, co ci Niemcy mówili, jak mówili i jak 
nie konwencjonalna obłuda, lecz szczerość try- 
skała im z mowy, z oczów i z całego ich po- 
stępowania. Formalnie byli oczarowani ! za- 


chwyceni wszystkiem... f 
Dom polski jest zawsze na oścież otwarty. 


Kto chce nas poznać, nie potrzebuje zaglądać 


przez dziurkę od klucza... Zjazd aptekarski 
pomimo woli przypomnial mi teatr. Grano dla 
gości niemieckich „Zemstę za mur graniczny“. 
Obserwowałem, widziałem i jestem przekonany, 
że Niemcy, a było ich z rodzinami więcej jak 
setka w teatrze letnim, z ciekawością i przy- 
jemnością patrzyli się na scenę, zwłaszcza, że 
dopomagało im do zainteresowania niemieckie 
streszczenie komedji przez p. Zippera— ale nie 
pamiętam, aby jakie przedstawienie zrobiło na 
mnie tak przygnębiające wrażenie, jak to, wła- 
śnie „Zemsty“... Maluczko, a kontuszowe typy 
i te jędrne, zdrowe zawsze postacie starego 
Fredry, muszą chyba zejść ze sceny lwowskiej, 
bo po co w grze aktorskiej mają się pokazy- 
wać pokaleczone niezdarnością dykcji, pomięto- 
szone szablonem do wszystkiego i pokiereszo- 
wane jakąś niesmaczną brawurą aktorską, za- 
miast tej fantazji kontuszowej, płynącej na 
skrzydłach prawdziwego artyzmu... Mój Boże, 
co się to działo w teatrze jeszcze przed kilku- 
nastu laty, gdy Raptusiewicz, chwytając za ka- 
rabelę, spostrzegłszy w domu swoim Milczka, 
powoli opuszcza ją w pochwę i drżącym gło- 
sem, jak prawdziwy szlachcic-rycerz pokonany, 
a niezwyciężony mówi: 


„Nie wódź mnie na pokuszenie, 
Qjców naszych wielki Boże!... 

Toż, gdy wstąpił w progi moje, 
Włos mu z głowy spaść nie może...* 

W teatrze ściany się trzęsły od oklasków, 
łzy błyszczały w oczach, a gimnazjalista chwy- 
tal za scyzoryk w kieszeni i po rumianym bu- 
ziaku przeleciały iskry od sceny do serca. 

Dziś scena ta odziana w filisterski i ane- 
miczny szlafrok, jak zresztą cała „Zemsta“ ro- 
bi wrażenie gry na stojącej, jakiejś dejeuner 
4 la fourchette — jakiejś scenicznej kiełbasy na 
widelcu... 


kd 


piacu RGPIUPNYM |, 


na POUWWLJY BŁAWI | BIE, 


ŁIUOLIW" GR. LECZZZAEWY 73700 Sy 


W WIEULIIIRSKII panga y Ue 


JZYMWA 


DUUWUYWIE: 


ę-vpp'u''aus 


PBLU ZIAUDSLIALIUNGJ MaWi 


2 


DZIENNIK POLSKI z dnia 12. Września 1897 r. 


go dodawszy własne słowa, podsuwa nam my- 
sli, których nie mieliśmy; imputuje zdania, któ- 
rych nie wypowiedzieliśmy? Nie przeczymy, iż 
różnica potrzeb materjalnych dwóch płci nie jest 
wielką, jeśli niezamężna kobieła tak samo jak 
mężczyzna wiktuje się w restauracji, daje do 
praczki bieliznę, do szwaczki naprawki i wogóle 
co do domowego gospodarstwa mężczyznę naśla- 
duje, lecz nie zaprzeczy nam i autorka, iż my prze- 
ciwstawialiśmy w naszym artykule potrzeby męż- 
czyzny z rodziną, z potrzebami kobiet tylko wła- 
sną mających na swej głowie egzystencję, iż pa- 
ralelę tę spaczyła autorka na własną rękę, a po- 
lemizując następnie sama z sobą, zapełniła 
tą polemiką całą szpaltę dziennika. 

Mając właśnie na względzie skromniejsze po- 
trzeby niezamężnej kobiety, od potrzeb mężczy- 
zny, u którego ugruntowanie ogniska domowe- 
go jest zupełnie naturalną, w interesie kobiet 
zresztą leżącą premissą, musimy z tego punktu 
uważać kobietę za odpowiedniejszą od mężczy- 
zny do staczania ekonomicznej walki z kupiec- 
kim żywiołem żydowskim. Skoro dla braku po- 
sad i źródeł jest już kobieta skazaną na braki 
materjalne, toż przecie lepiej jej choćby i w walce 
z kupieckim żywiołem żydowskim, zyskać jakie 
takie subsydja egzystencji, aniżeli po dawnemu: 
nie walczyć, lecz też i — nic nie mieć. Kapitał 
nie wchodzi w rachubę, gdyż tu mowa o ma- 
łych sklepikach, o grajzlerniach, które zwykli 
otwierać żydzi bez kapitału, z gotówką 10 zł. 
najwyżej 50 zł. w kieszeni. Jeżeli zaś której 
z kobiet, mającej chęć poświęcić się kupiectwu, 
losy i tak drobnej kwoty posiąść i zdobyć nie 
pozwalają — ha! wtedy nic jej nie pozostaje 
innego, jak — godząc się z rzeczywistością, wstą- 
pić w szeregi dziennych zarobnic, gdzie niemniej 
pożądane są inteligentne żywioły. Wszakże taki 
los jest udziałem i mężczyzn, nie posiadających 
i innych środków egzystencji. 

Nie przeczymy, iż misję prowadzenia skle- 
pików i grajzlerni poruczamy w pierwszym rzę- 
dzie kobietom warstw uboższych, warunki bo- 
wiem, wśród których ujrzały światło dzienne, 
wśród których wzrosły, czynią je odpowiedniej- 
szemi do tego rodzaju zawodu, do stykania się 
z interesentami, przeważnie z warstw uboższych 
rekrutowanymi. Tym kobietom jest znów z dru- 
giej strony trudniej zyskać subsydja, niezbędne 
do nauk wyższych, studjów akademickich, do 
osiągnięcia biretu. U kobiety zasobnej, „uro- 
dzonej w pałacach* (jak się wyraża autorka) 
łatwiej przynajmniej o subsydja, łatwiej o kie- 
rowników, instruktorów prywatnych, wogóle o 
środki i sposoby wiodące do celu. Że powinien 
mieć miejsce warunek wykreślenia wrażliwości 
i nerwów z codziennego słownika życiowego 
dążących do biretu kobiet, czy to urodzonych 
w pałacach czy w lepiankach wiejskich, nie po- 
trzebujemy bliżej udowadniać. 

Temat niepowracania poduczonych kobiet 
na łono warstw, z których wyszły, dalej temat 
poszukiwania przez niektóre kobiety samoistne“ 
go zajęcia „dla sportu* tylko, w końcu temat 
nieobsadzania posad nauczycielskich po wsiach 
z powodu braku kandydatek, które trzymają 
się gorączkowo murów miejskich, zostały już 
powyżej omówione. Na tem miejscu podnieść 
nam jeszcze tylko wypada, iż optymistycznie 
zapatruje się szanowna autorka na konkurencję 
kandydatek „dla sportu.“ Ich konkurencji nie 
można obecnie tem bardziej lekceważyć, że po- 
sługują się one zwykle gorączkową protekcją — 
złem, przeciw któremu wystąpił słusznie Kurjer 
lwowski pod koniec r. 1894. 

Nie małe zdziwienie muszą obudzić u czy- 
telników refleksje szanownej autorki na temat 
małżeństwa, w których odmawia „niewykształ- 
conej (podlug regul feministek) nieprzysposo- 
bionej do żadnego zawodowego zajęcia* ko- 
biecie (dawniejszego pokroju) warunków do 
uszczęśliwienia męża, natomiast imputuje jej 
wiele danych do unieszczęśliwienia samej 
siebie. Podług zdania autorki „nie pracując 
zewnątrz domu, nie pracowała wspólnie 
z mężem, bo pracować nie umiała, a zresztą 
nie mogła; w domu zaś nie rozumiała jego 
pragnień i myśli, a gotując barszcz, czy zupę 
bezczynnie w wonnym buduarze, czuć się mu- 
siala na jego utrzymaniu i lasce*. W celu po- 
parcia zdania odwołuje się autorka na słowa 
Elizy Orzeszkowej, na słowa skierowane do 
owych kobiet, które „z założonemi bezczynnie 
rękami, lub z rozmarzającym romansem w 
dłoni, czekają na męża, jak na zwiastuna wy- 
godnej przyszłości, albo szukają go w podró- 
żach lub po balach z chłodem w piersi, w za- 
lotnym uśmiechu na ustach“... Że tego rodzaju 
kobiety same się poniżają, rzecz to ogólnie 
znana, lecz takich na szczęście i bez feministy- 
cznych zabiegów i nawoływań nie wiele było, 
jest i w przyszłości będzie. — Czyżby autorka 
rzeczywiście mniemała, że tylko kobieta posia- 
dająca zawodowe wykształcenie może uszczę- 
śliwić męża i siebie? Czyżby autorka rzeczy- 
wiście mniemała, iż wewnętrzne gospodarstwo 
0 [m 


domowe, pielęgnowanie, wychowywanie dzieci, 
nie jest wspóną pracą żony dla tego, iż ona 
nie pracuje zewnątrz domu? Znanem może 
jest autorce, iż już w starożytnym Rzymie 
(gdzie nie istniało przecież zawodowe wykształ- 
cenie kobiet) otaczano małżeństwo największą 
czcią i uświęceniem, iż broniono honoru kobiet 
(Lucretia i Virginia). Tam brały one udział w 
życiu towarzyskiem, wychylały się po za ciasne 
koło rodziny i domu, a przez pięć wieków nie 
było przykładu rozwodu. Nawet w czasie swa- 
woli zepsucia obyczajów dawnej Romy napoty- 
kamy na przykłady małżeńskiego bohaterstwa. 
Dom Augusta był wzorem gospodarności. Nie 
było feministycznego, nie było w ogóle wyso- 
kiego wykształcenia u kobiet, a mimo to olśnie- 
wał je urok, a to urok prawdziwej kobiecości 
i wierności, najczystszej miłości (Cornelja żona 
Pompejusza, Helvia matka Seneki, Porcia, 
Arria). — Godne i właściwe stanowisko uzy- 
skała kobieta po zaprowadzeniu chrześcjaństwa. 
Nauka, że kobieta była matką Boga-syna i ply- 
nąca stąd głęboka cześć dla Panny Marj, obu- 
dziły wysokie poważanie niewiast, podniosły ich 
osobistą godność. W czasie wypraw krzyża- 
ckich, w wiekach średnich, były niewiasty 
przedmiotem najwyższej czci, a ich obrona 
artykułem statutów rycerskich. Rewolucja fran- 
cuska nowy nadała kurs całej sprawie, a 
Laboulaye, John Stuart Mill (a więc mężczyźni, 
nie kobiety) to właściwi twórcy emancypacji. 


Z prowincji. 


Jasło 10. września. (Teatr). Bawi tu od 
kilku dni teatr p. Adama Móllera i cieszy się 
rzetelnem powodzeniem, na które w zupełności 
zasłużył i uznaniem, które dla siebie zdobył 
przez wyborne wystawianie sztuk oryginalnych. 
Role są zawsze wysłudjowane. Dekoracje i 
garderoba nie pozostawiają nic do życzenia. To- 
warzystwo to liczące około 30 osób, posiada w 
swym składzie wielu zdolnych artystów, a na- 
wet kilka wybitnych talentów. 


Żydaczów 9. września. ( Wyjaśnienie.) Czu- 
jąc się osobiście dotkniętym korespond: ncją 
z Rozdołu z 1. września 1897 a zamieszczoną 
w Dzienniku Polskim w nrze 249. z dnia 8. 
września b. r., upraszam szanowną redakcję 
o umieszczenie w lamach swego pisma wyja- 
śnienia, które szerszy ogół, a szczególnie oby- 
wateli miasteczka Rozdołu wywiedzie z błędu, 
w który go autor artykułu wyżej zacytowanego 
może i bez złej woli wprowadził. 


Promienica (Actumomycosis) jest chorobą 
częstą u bydła rogatego i setki sztuk nią do- 
tkniętych bywa zabijane rokrocznie w rzeźniach 
naszych i zagranicznych. Zwierzę dotknięte pro- 
mienicą może być tylko wtedy od rzezi wyklu- 
czonem, gdy jego wychudzenie i gorączka wska- 
zują na uogólnienie się choroby. 

Zwierzęta zaś z promienicą, ograniczającą 
się zazwyczaj na kości glowy, przeważnie szczęki 
(w tym wypadku lewej szczęce dolnej) nie go- 
rączkujące i dobrze odżywione, przypuścić do 
rzezi należy, co też w tym wypadku się stało. 
Szczególowe oględziny mięsa organów we- 
wnętrznych i gruczołów limfatycznych po zabi- 
ciu tegoż woła, przeprowadzone wspólnie z le- 
karzem miejskim wykazały, że prócz lewej dol- 
nej szczęki po stronie zewnętrznej na przestrzeni 
10 cm. zajętej procesem chorobowym, nigdzie 
zmian promienicą powodowanych wyśledzić nie 
można bylo. Gdy przytem dany wół był świe- 
tnie odżywiony, musiałem w myśl obowiązują- 
cych mnie przepisów, zezwolić na użycie mięsa 
bez względu na niezadowolenie poszczególnych 
jednostek. 

Że postępowałem zgodnie z obowiązującymi 
mnie przepisami i nauką, mógłbym przytoczyć 
dosłownie wyjątki z dzieł fachowych traktują- 
cych o promienicy: dra Friedbergera, dra Fróh- 
nera i Postolki. 

To sądzę wystarczy dla uspokojenia nie- 
świadomych rzeczy i zniewoli do korzystniej- 
szego sądu o mnie w danej sprawie. Co do 
niezezwolenia sprzedaży mięsa z tego wołu 
wojsku, to autor artykułu źle me wyjaśnienie 
zrozumiał, oświadczyłem bowiem, że micso to 
jako z chorej sztuki pochodzące winno być tra- 
ktowane, jako mięso gorszej jakości i po niż- 
szej cenie sprzedanem, zatem dla wojska pla- 
cącego pelną cenę nie kwalifikuje się. Na ko- 
niec mogę szanownego autora zapewnić, że gdy- 
by to tylko odemnie zależało, Żadnej sztuki 
chorej na tego rodzaju choroby, jak gruźlica 
lub promienica, nie pozwoliłbym oddawać rzezi 
dla celów konsumcji. W tym duchu we'eiyna- 
rze pracują i być może, że kiedyś zw'erzęta 
dotknięte jedną z tych chorób, będą ustawowo 
wykluczone od rzezi na konsumcję. — Antoni 
Sas Stupnicki, weterynarz powiatowy. 


Wyjątek stanowi Chmieliński w roli Mil- 
czka — nie dziw, to uczeń Królikowskiego, a 
ten był chyba Milczek nad Milczkami... 

Dyndalskiego zarywa Kwiatkiewicz nie żle, 
co prawda, jak na młodego aktora w pier- 
wszem polu — ale gdzież do owego Panczy- 
kowskiego!... 


Nad  Dyndalskim Panczykowskiego stary 
Fredro płakał i przez lzy mówił, że artysta 
wykopał własnemi rękami gdzieś z grobu 


starego szlachcica... 


I ja widziałem Panczykowskiego w tej sa- 
mej roli — nie płakałem wprawdzie, ale po- 
spolu z kolegami z czwartej klasy gimnazjalnej 
wymykaliśmy się 2 paradyzu, czatowaliśmy 
przed bramą teatru i całowaliśmy po rękach 
artystę... A on opędzał się, jak od much, 
głaskał nas po buziakach, całował w głowę i 
przez lzy mówił: „Poczciwe chłopaki! kochajcie 
nas... kochajcie sztukę polską itę naszą mowę... 
poczciwe chłopaki!... 

Z naszego światka literacko-dziennikarskiego 
mało kto to tak się interesuje teatrem, jak ni- 
żej podpisany kronikarz. Z tem większą przy- 
krością wyznać muszę, że w siłach aktorskich, 
w talentach, dekadencja na całej linji... Zle jest 
wszędzie, ale u nas, podobno, bardzo źle i go- 
rzej, jak gdzieindziej*... 

Tymczasem, rozpoczynamy kampanję zi- 
mową. Czy w tej kampanji będzie się operowało 
głównie armją operetki i śpiewakami opery, 
a dramat i komedja pójdą na przekąskę, lub 


odbywać będą cywilizacyjne ekskursje po Gali- 
cji — tego, oczywiście, nie wiem — ale, że by- 
łoby w interesie sztuki polskiej, aby dramatowi 
i komedji dać więcej miejsca obywatelskiego na 
scenie lwowskiej, na to się chyba zgodzą i pa- 
nowie dyrektorowie, którzy mieli sposohność 
przekonać się, że mimo dobrego materjalnego 
powodzenia w Warszawie, operetka takie po- 
ciągnęła za sobą koszta, że dobrze będzie, aby 
Maciek to zjadł, co zasiał — tymczasetn perso- 
nal dramatyczny w Krynicy, choć nie miał przy- 
gotowanego należycie repertuaru, przez mniej 
więcej sześć tygodni grając przeważnie cztery, 
a najwyżej pięć razy na tydzień, zarobił około 
jedenaście tysięcy reńskich brutto. — Sam dra- 
mat o sile 12.000, czy 15.000 zł. krajowej sub- 
wencji świetnie rozwijałby się i pod względem 
sil aktorskich, i literackim, i artystycznym — 
ale z tej subwencji odjada mu operetka i opera, 
odjada na partytury, muzykalja, kostjumy, wy- 
stawę i na szalone opłaty za występy opero- 
wych śpiewaków — a dramat gra w lachma- 
nach i po prostu, niema gdzie grać, tembardziej, 
że kieszenie „szanownej* publiczności doku- 
mentnie wyeksploatowane zostają przez ope- 
retkę i operę, mające przytem do rozporzą- 
dzenia najlepsze dnie w tygodniu, a jak w osta- 
tnich czasach, należą również do nich Święta i 
niedziele. 
Jaxa Bogdaniec. 


KRONIKA. 


Djarjusz lwowski. 

Niedziela 12. września. 

Teatr letni: „Urzędowa żona“, sztuka A. H. 
Savagea. Początek o godz. 7. wieczorem. 


Wiadomości osobiste. Prezydent ministrów 
hr. Kazimierz Badeni przejechał wczoraj przez 
Lwów, udając się do Buska. Ze Lwowa pojechał 
z nim również hr, Stanisław Badeni, marszałek 
krajowy. 

Kalendarz. Niedziela (12.): Imię N. P. M. — 
Wschód słońca o godzinie 5. minut 40, zachód o 
godzinie 6. minut 12. 

Mianowania. Wydział krajowy mianował na 
onegdajszej sesji w oddziale rachunkowym: Wład. 
Janikowskiego adjunktem, Karola Frydmana oficja- 
lem, Aleksego  Węgrzynowicza asystentem, Kaz. 
Złotnieckiego proktykantem, Wład. Wójciekiego apli- 
kantem I. kl. aa Jul. Wołoszyńskiego aplikantem 
II. kl. 

Z armji. Podpułkownik 8. p. uł. Gwido Er- 
Jenburg otrzymał dłuższy urlop. Srebrny krzyż za- 
sługi otrzymał wachmistrz policji we Lwowie Ba- 
zyli Pańczak. Przeniesiony porucznik Jar. Bazika 
z 13. pp. do 14. pp. 

Ze sfer adwokackich. Dr. August Ploder 
ptworzył kancełarję adwokacką we Lwowie przy ul. 
Szopena 1. 3. 

Operacja u księdza Sembratowicza. Wczoraj 
rano pomiędzy godziną '/,10. a '/;11. odbyła się w 
pałacu metropolitalnym operacja żołądka u księdza 
kardynała Sembratowicza. Wobec silnego wy- 
cieńczenia organizmu pacjenta uznano jako możliwą 
jedynie operację paljatywną czyli połowiczną, 
która miała na celu stworzenie sztucznej komuni- 
kacji pomiędzy żołądkiem a kiszkami i umożliwienie 
w ten sposób przyjmowania pokarmu, gdyż w osta- 
tnich czasach ksiądz metropolita wskutek zatkania 
przewodu, prowadzącego z żołądka do kiszek, nie 
mógł się wcale odżywiać, Operacja, której dokonał 
prof. dr. Rydygier w obecności prof. dr. Ziem- 
biekiego i asystentów, powiodła się szczęśliwie i 
niezawodnie wpłynie dodatnio na stan księdza kar- 
dynała. 

Pan z „Baedekerem.* Typ, tak bardzo po- 
spolity za granicą wszędzie, gdziekolwiek jest coś 
do obejrzenia, we Lwowie należy do figur prawie 
zupełnie nieznanych. My sami mamy tak mało zau- 
fania do piękności własnego kraju, traktujemy swoje 
rzeczy z takiem uprzedzeniem, tak mało siebie sza- 
nujemy — cóż więc dopiero mówić o obcych?... 
A jednak i nas czasem zwiedzają, i u nas zdarzy 
się zobaczyć klasyeżną okładkę „Baedekera”, przy- 
lepionego do turystowskiego kostjumu... 

Niedawniej, jak w piątek, zdarzyło się nam w 
ogrodzie jezuiekim przed frontonem gmachu sejmo- 
wego spotkać młodego, około trzydziestoletniego męż- 
czyznę, którego powolne, pełne namysłu ruchy i 
czerwona otwarta książeczka, trzymana w reku, 
wskazywały, że się ma do czynienia z turystą. Je- 
gomość był ubrany nadzwyczaj wytwornie, w ciemno 
zielony kostjum, w rękawiczkach... Ruchy zdradzały 
człowieka dobrych manier, a inteligentna twarz świad- 
czyła o należeniu do towarzystwa. 

Widocznie nie mógł się zorjentować, co ma 
przed sobą, bo zbliżywszy się uchylił kapelusza i z 
grzecznym uśmiechem zapytał po niemiecku: 

— Przepraszam, co to za gmach? 

— To sejm krajowy. 

— Qoo!... Bardzo, bardzo piękny... A ogród? 

— To jest ogród miejski. 

— Przepyszny, bardzo piękny... Przepraszam 
bardzo. W Baedekerze mam niestety tak skąpe in- 
formacje i planu miasta niema wcale... 

W ciągu następnej krótkiej rozmowy obcy tu- 
rysta nie miał dość silnych słów pochwały dla pię- 
kności Wysokiego Zamku, wypytywał się z zajęciem 
o katedrę św. Jura, której położenie niezmiernie mu 
zaimponowało, dziwił się, że we Lwowie mieszka 
aż trzech arcybiskupów i pytał się, co to jest cer- 
kiew ruska... Lwów, którego tylko część, zdaje się, 
najpiękniejszą widział, zrobił na nim wogóle bardzo 
dobre wrażenie. 

A teraz, w związku z powyższym epizodem, 
kilka skromnych pytań do zarządu miasta : 

1. Czy zarząd miasta nie wziąłby pod rozwagę 
okoliczności, że przez ściągnięcie do Lwowa tury- 
stów, którzy przejeżdżają tędy do Rosji i z powro- 
tem, a jak dotąd zatrzymują się tylko w restauracji 
dworca kolejowego, można naszym hotelom, kupcom, 
dorożkarzom, restauracjom itd. otworzyć nowe źródło 
zarobku ? 

2. Czy zarząd miasta nie mógłby postarać się 
o to, ażeby w nowem wydaniu Beadekera, zwła- 
szcza niemieckiego, znalazły się obfitsze wiadomości 
o Lwowie, który napewno nie stoi niżej od wielu 
reklamowanych miejscowości za granicą i jest tak 
hojnie, jak rzadko które miasto, uposażony od 
natury? 

Sam Wysoki Zamek z kopcem i widokiem na 
miasto, park Kilińskiego, katedra św. Jura, wyglą- 
dająca jak warowny gród na szczycie góry, staro- 
żytna katedra ormjańska z podwórzem, wyłożonem 
grobowemi płytami, gmach sejmu, niektóre kościoły 
i ulice, a wreszcie samo tło lokalne — to są prze- 
cież rzeczy, któreby Lwowowi mogły dostarczyć 
sporo tyrystów. l 

Ale naturalnie trzeba trochę więcej reklamy, 
koniecznie reklamy !... 

Tow. spiewackie „Echo“ odbyło onegdaj 
nadzwyczajne walne zgromadzenie. Uchwalono zmia- 
nę statutu i regulaminy dla wydziału i członków. 
Dalej dokonano następujących wyborów: prezesem 
ponownie Bron. Laskownickiego, zast. prezesa Issa- 
kowicza Ant., dyrektorem art. Galla Jana, skarbni- 
kiem  Ehrbara Fryderyka. Do wydziału wybrano 
Domiszewskiego Franc., Kantora Kazim.,  Pilarskie- 
go Tad., Szmara Jana, Świtalskiego Bron. i Le- 
cha Ant. 

Z Łyczakowa. Na Łyczakowie górnym w tak 
zwanej kasarni Pietzscha stacjonowani są huzarzy; 
naród bardzo poczciwy, spokojny, grzeczny, nikomu 
nie zawadza, ale cóż?... Świetny magistrat pozwolił 
im składać gnój koński tuż przy ulicy za parkanem. 
Każdy pojmie, co to za fetory i wyziewy zdrowiu 
szkodliwe muszą się rozchodzić po Łyczakowie. 
Mieszkańcy proszą władz miejskich o interwencję. 


Dzieciobójstwo. Wczoraj stawała przed sądem 
przysięgłych we Lwowie chłopka Matrona Premu- 
drak, oskarżona o dzieciobójstwo, dokonane zaraz po 
rozwiązaniu, które się odbyło — w lesie. Akt oska- 
rżenia zarzucał jej, że dziecko udusiła, a ona sama 
tłomaczyła się początkowo w ten sposób, że „uro- 
dziła niedźwiedzia, który poskakał w las*. Podczas 
rozprawy wyparła się i niedźwiedzia, twierdząc, Że 
dziecko powiła nieżywe. Stazano ją na 3 miesiące 
ścisłego aresztu. 


Precz z „Neue fr. Presse!“ Cukiernia p. 
Wiktora Majeranowskiego w Jarosławiu ul. Krako- 
wska, wyrzuciła ze swego lokalu polakożerczą N. 
fr. Presse. Brawo! 

Obrzydliwego pisma tego nie powinno być w 
lokalu, którego właścicielem jest Polak, lub do któ- 
rego uczęszczają przeważnie Polacy. 

Kandydatura ks. Stojałowskiego do rady 
państwa. Jak wiadomo, wskutek ostatecznego zatwier- 
dzenia przez trybunał kasacyjny wyroku sądowego, 
wydanego za obrazę majestatu na posła Tomasza 
Szajera, obywatel ten traci mandat poselski i 
wraca do Rzeszowa wioząc ze sobą wspomnienia 
krótkiego Aranjuezu parlamentarnego i przyjemną 
świadomość, że został „opisany* i uwieczniony w 
w szeregu „głów parlamentarnych* w Neue Revue. 
Szajer należał, jak wiadomo, do partji ks. Stojałow- 
skiego, to też w ściślejszych i lepiej poinformowa- 
nych kołach politycznych ogólne zdziwienie budziła 
okoliczność, że stojałowczycy w ostatnich zwłaszcza 
czasach opuścili swojego kolegę w jego ciężkich ta- 
rapatach i nie zakrzywili nawet palca, aby coś zro- 
bić w celu uratowania go dla stronnictwa. Otóż z 
bardzo wiarygodnego źródła otrzymujemy wyjaśnienie 
tej zagadki. W październiku br. kończy się pięcio- 
letnie usunięcie ks. Stojałowskiego od praw obywa- 
telskich, korzystając więc z opróżnienia mandatu w 
okręgu, przedstawiającym tak znaczne szanse zwy- 
cięstwa, jak rzeszowski, sam wode stronnictwa 
będzie kandydował do parlamentu. Dotąd bowiem 
partja była bez swojej właściwej glowy: byli stoja- 
lowczycy — bez Stojałowskiego... 

Pożary. Dnia 6. bm. wybuchł w Ortynicach 
(pow. samborski) w karezmie Samsona Dukaten- 
zeilera pożar, który szybko się rozszerzając, zni- 
szczył 18 zagród włościańskich z zapasami zboża; 
szkoda nieubezpieczona wynosi 12.000 zł. Podej- 
rzanego o wzniecenie pożaru z pobudek zemsty oso- 
bistej Jana Ortyńskiego ujęła Żandarmerja i odsta- 
wiła do sądu w Łące. 

W Horbaczu (pow. lwowski) spłonęło 4. bm. 
25 zagród włościańskich; szkoda ogólna 9481 zł. 
w części ubezpieczona. Pożar wznieciły dzieci, ba- 
wiące się zapałkami. 

Z Warszawy donoszą: W prywatnej zupclnie 
szkole Rontbalera naznaczono dyrektora i inspektora 
z urzędu. Prawosławni, ma się rozumieć, panowie 
Kosteckij i Boborykin pobierać będą pensję 8 ty- 
sięcy rubli. Oprócz tego jeszcze dwaj nauczyciele 
mają być naznaczeni z urzędu, a „nikt z osób miej- 
scowego pochodzenia*, więc znowu Rosjanie. Je- 
szcze fakt, trochę już komizmem trącący, choć dla 
nas dobrze znany. Wystawiono obecnie (trupa lwo- 
wska) operę komiczną Dunieckiego  „Paziowie kró- 
lowej Marysienki*. Otóż na afiszach wykreślono 
„królowej*, a w osobach zamiast król Jan i królo- 
wa Marja, jest książę i księżna i w tekscie stoso- 
wnie do tego. A więc to sama, co i z „Mazepą* 
Słowackiego, gdzie nie ma króla, tylko książę, co i 
z komedją Fredry „Damy i huzary*, gdzie zamiast 
kapelana jest doktor. Prawda, Że dużo się u nas 
zmieniło, szkoda tylko, że nie w życiu politycznem, 
lecz w tekstach sztuk teatralnych. 

Wiadomości djecezjalne. Djecezja krakowska : 
Mianowani: ks. dr. Paweł Ryłko, zast. katechety w 
gimnazjum św. Anny w Krakowie: katechetami szkół 
ludowych: ksiądz Stanisław Żur w Myślenicach; ks. 
Florczak i ks. Rudolf Kraup w Podgórzu: ks. Ka- 
zimierz Rzeszódko w Białej. — Święcenie prezbite- 
rjtau dnia 8. sierpnia otrzymali: Szymon Hanuszek, 
Edward Komar, Wojciech Rybak i Hiłary Jarosie- 
wiez z zak. OO. Reformatów. 

Rekolekcje ludowe odbędą się w dekanacie 
nowogórskim pod kierownictwem OO. Jezuitów: w 
Płokach od 4. — 11. września, w Trzebini od 
18. — 26. września, w Nowej Górze od 25. wrze- 
śnia do 3. października, w Chrzanowie od 26. wrze- 
śnia do 14. października, w Jaworznie od 20. do 
28. listopada. Pod kierownictwem ks. Misjonarzy : 
w Libiążu od 12. do 20, w Regulicach od 12. do 
20., w Kościeleu od 20. do 28., w Płazie od 20. 
do 28. września, w Babicach od 10. do 26. paździer- 
nika, w Borku od 7. do 15. listopada r. b. 

Djecezja tarnowska. Przeniesieni księża: Piotr Sa- 
dulski ze Straszęcina na katecheturę do Bochni, 
Andrzej Powicki z Pilzna na administrację do Słupca, 
Hieronim Blażyński z Padwi do Mszany, Franci- 
szek Gutfiński z Mszany do Padwi, Wojciech Za- 
rański z Ujścia solnego do Straszęcina. 

Zmarli: w Skrzydlnej ks. Jan Jarotek, proboszcz 
miejscowy, w 40 roku życia, w 15 kapłaństwa. 
Administratorem osieroconej parafji został ks. Wa- 
lenty Gawroński, dotychczasowy wikarjusz w Po- 
rąbce uszewskicj. W Ryglicach zmarł ks. Stanisław 
Piotrowicz, kapłan z djecezji wileńskiej. Jako dziekan 
miasta Wilna spalił w r. 1870 publicznie z ambony 
„terebnik*, zaprowadzający rosyjski język w nabo- 
żeństwie dodatkowem. Za ten czyn wywieziono go 
na Sybir, gdzie pozostawał przez lat 20. Dopiero 
przed kilku laty pozwolono mu wyjechać Za gra- 
nicę dla poratowania ciężko nadwątlonego zdrowia. 


Odbył pielgrzymkę do Rzymu i do Lourdes, poczem | 


przybył do Ryglic w powiecie tarnowskim, gdzie za- 
kończył żywot tułaczy w 67 roku życia. 

Konkurs na wakujące probostwo w Słupcu roz- 
pisany d. 30, bm., na probostwo w Skrzydlnej do 
10. października br. 

Na udar serca umar! nagle wczoraj po połu- 
dniu w domu pod l. 2. przy ul. Zielonej emeryto- 
wany oficjał pocztowy Wilhelm Doleżal. Nieboszczyk 
liczył 52 lat i zostawił troje dzieci i żonę. 


Uczestnicy zjazdu aptekarskiego,  odbytego 
w dniach 6. i 7. bm. we Lwowie, wyjecbali w śro- 
dę popołudniu gremialnie w liczbie około 100 do 
Krakowa i Wieliczki. Onegdaj we czwartek rano, 
zwiedzili cenne pamiątki ji zabytki Krakowa, a 
w południe zebrali się w restauracji Turlińskiego na 
wspólne śniadanie, podczas którego przygrywała ka- 
pela „Harmonji*, wykonując utwory Osmańskiego, 
Iwanowiczego, Maleczka, Suppego, Wrońskiego, Fahr- 
bacha, Petersa i Smetany. Po śniadaniu udali się 
zebrani, poprzedzeni przez „Harmonję*, na dworzec 
kolejowy, skąd pociągiem pojechali do „Wieliczki dla 
zwiedzenia kopalni soli, gdzie dla nich przygoto- 
wano oświetlenie salin, ognie sztuczne itd. Wieczo- 
rem uczestnicy wycieczki wrócili do Krakowa i ze- 
brali się w teatrze miejskim na umyślnie dla nich 
urządzonem przedstawieniu „Kościuszko pod Racła- 
wicami*. Krakowskie koła aptekarskie przyjęły 
bardzo życzliwie przybyłych kolegów, między któ- 
rymi znajduje się „wiele poważnych osób z kraju 
i z po za jego granie, Oraz grone pań. Na czele 
komitetu, zajmującego się przyjęciem, stoi właściciel 
apteki p. Heller. 

Defraudant pocztowy. Rozprawa karna prze- 
ciw Scherbaumowi i Zuckerowi w Krakowie ukoń- 
czoną została onegdaj wieczorem. — Salomon 
Zucker uwolniony został jednogłośnie, Józef Scher- 
baum skazany na póltora roku ciężkiego więzienia, 
obostrzonego postem co 14 dni, 


| la się 


* Premjowe strzelanie dr. Franciszka Soronia, 
adwokata krajowego, odbędzie się na strzelnicy m. 
w niedzielę d. 12. bm. 

* Wydział Towarzystwa Bratniej Pomocy 
słuchaczów wszechniey lwowskiej przypomina się la- 
skawej pamięci P. T. Publiczności, adwokatów. no- 
tarjuszy i kierowników urzędów pr mocniczych, oznaj- 
miając, iż pośredniczy bezinteresownie w obsadzaniu 
posad nauczycieli domowych. mundantów i koncy- 
Plentów tak w miejscu, jakoteż i na prowincji. 


* Odezwa. Znany jest wiernym obraz N. P. 
Marji z Dzieciątkiem Jezus w kaplicy kościoła OO. 
Karmelitów na Piasku w Krakowie. Wszędzie słynie 
on łaskami i cudami, które Wszechmocny za przy- 
czyną N. P. Marji Piaskowej czyłi Ogrodu fijołko- 
wego — jak się to miejsce od r. 1087 nazywa, 
kiedy król polski Władysław Herman tu cudownie 
uzdrowiony został i budowę kościoła rozpoczął — na 
proszących obficie zlewa. Od czasu cudownego uka- 
zania się tego obrazu uciekali się wierni do N. P. 
Marji Piaskowej we wszystkich potrzebach zarówno 
Ojczyzny często uciskanej, jak swoich własnych, a 
zawsze byli wysłuchani. Przetrwał ten obraz pożary, 
a nawet świętokradzka ręka kacerza nie zdołała go 
zniszczyć i pozostał tylko ślad jego bezbożnego usi- 
łowania na tym obrazie, jako wieczuy pomnik za- 
ciekłości heretyckiej. 

Kaplica, w której się rzeczony obraz znajduje, 
potrzebuje gruntownego odnowienia. Dlatego podpi- 
sany przełożony klasztoru OO. Karmelitów na Piasku 
zwraca się do wszystkich dobrych patrjotów, którym 
drogi jest ten świadek losów naszej ukochanej Oj- 
czyzny i wszystkich wiernych dzieci kościoła, a czci- 
cieli Marji w cudownym jej obrazie, aby się ehoć 
najmniejszymi datkami do odnowienia tego świętego 
miejsca przyczynili, a przez to okazali czynem tę 
miłość i cześć, jaką tej dobrej Matce za doznane 
od Niej łaski winni. Ks. Wincenty Jarosiński, 
przeor OO. Karmelitów na Piasku w Krakowie. 


* Ważne dla gospodyń. Najlepszym bez za- 
przeczenia środkiem do zapuszczania podłóg, jest la- 
kier podłogowy wyrobu firmy Franciszka Christofa 
w Pradze. ŚSchnie on natychmiast i jest zupełnie 
bezwonny, wystarcza jedno pociągnięcie nim podłogi 
na rok cały, a koszt zapuszczenia jednego średniego 
pokoju nie przenosi 3—4 zł. Nabywać go można 
we Lwowie u Alojzego Hfbnera. 

* Akademicki klub cyklistów we Lwowie 
urządza w niedzielę d. 12. bm. wspólną wycieczkę . 
do Gródka. Zbór na placu Akademickim. Wyjazd | 
punktualnie o godz. 2. popoł. Każdy z ucze- 
stników winien mieć latarkę. 

* Teatr rozmaitości, pod dyrekcją Zellera, 
przybył do Lwowa i daje dziś w niedzielę i jutro 
w poniedziałek 2 przedstawienia. Program jest nad 
zwyczaj zajmujący i zabawny, a składa się ze śpie- 
wów koncertowych, humorystycznych, operetki i ko- 
medji. 

Zmarli : 


Nagle zmarł w Chodorowie ks. proboszcz Antoni | 
Drzewiecki, tknięty udarem sercowym. 


Notatki literackie i artystyczne, 


Repertoar teatralny. W teatrze lan iol 
Dziś w niedzielę „Urzędowa żona“, sztuka w 4 
aktach A. H. Savage'a: jutro w poniedziałek „Po- 
rwenie Sabinek*, komedja w 4 aktach Fr. i P. 
Schónthanów ; we wtorek „Odgrzewana milość“, 
komedja w 4 aktach Żegoty Krzywdzica, Czwarty 
występ pani Natalji Sienniekiej; w środę „Honor*, 
komedja w 4 aktach H. Suderman'a. Wysięp pani 
Siennickiej. 

„Kim jest człowiek“. Odcsyt publiczny, wy- 


głoszony prees dra Wilhelma Holzera. Lwów , 
1897. Pod tym tytułem wyszła z druku mała bro- 
szura, zawierająca szereg podniosłych myśli, akierodj 
wauych przeciw  materjalizmowi naszych czasów. 
Autor przeznacza książeczkę ową głównie dla warstw 
mniej oświeconych, mimo to z satysfakcją i po” 
żytkiem może ją przeczytać każdy człowiek inteli- 
gentny, a nawołuje w niej autor barwnemi i wy- 
mownemi słowy do pielęgnowania duchowych skar: 
bów, które tak bardzo nieraz przytłacza swoim cię- 
żarem wzmagającą się cześć dla złotego cielca. 


W Warszawie bawi p. Jeremiasz Curtin, tlu: 
macz dzieł Sienkiewicza na język angielski. Przybył 
p. Curtin do Warszawy w celu zebrania materjałów 
do ilustracji „Ogniem i mieczem“, „Potopu“ i „Pa” 
na Wołodyjowskiego“, w przyszłym bowiem roků 
Sienkiewiczowska trylogja wyjdzie we wspaniałem 
wydaniu ilustrowanem w Ameryce. Ilustracje wyko”, 
nują pierwszorzędni artyści amerykańscy, zadaniem! 
zaś bawiącego w Warszawie tłumacza, jest zebrać 
możliwie największą ilość portretów, wzorów ubio- 
rów, uzbrojenia i t. p. rzeczy, dotyczących epoki, 
w których akcja trzech powieści się rozgrywa. 


Z izby sądowej. 
Wadowice 10. września. 


Przed ławą sędziów przysięgłych rozpoczę* 
rozprawa karna przeciw Franciszko 
Włodarskiemu z Kęt, liczącemu lat 32, czela* 
dnikowi szewskiemu i Karolowi Stasze z We- 
gier, lat 31, monterowi, oskarżonym o morder- 
stwo i cały szereg kradzieży. 

Obaj oskarżeni poznali się w kaźni w 
Bielsku, skąd obaj uciekli. Odtąd stali się nic- 
rozłącznymi towarzyszami a związawszy się W 
spółkę urządzili cały szereg wypraw złodziej” 
skich i stali się plagą i postrachem całej okoli* 
cy. W nocy z 3. na 4. listopada przyszli na 
wieczorem do Kęt, gdzie Włodarski kupil ne 
metr dlugą sztabę żelazną, którą następnie U 
kowala pod Andrychowem kazul sobie na je” 
dnem końcu zaostrzyć i nieco zakręcić. Żelazo 
to stało się ulubionem obu oskarżonych narzę” 
dziem, którem przy włamywaniach się posłu” 
giwali. 

Uzbrojeni w ten sposób, poczęli się rozglą4” 
dać po Andrychowie i upatrzyli sobie tu karcz? 
mę Arona Ringera, gdzie rzeczy wartości 232 zl: 
pokradli. Następnie wybrali się do Pisarzowić: 
gdzie ukradli w karczmie Bokshorna kilka bu” 
telek piwa, a w karczmie Emanueja Elsasa rzecz) 
wartości 249 zlr. j 

Wybrawszy się następnie na Szląsk pruski 
zorganizowali całą bandę złodziejską, złożona 
z Józefa i Franciszka Dłuciaków i Tomasza MU” 
siala. Tak skompletowana szajka wdarła się f 
skłepu Józefa Raabera w Dankowicach, gd% 
ruchomości i gotówkę w kwocie 189 zł. pokr% 
dła. Po podziale łupu udał się Włodarski 
Pszczyny (Pless), gdzie w handlu Simona jed” 


DZIENNIK POLSKI z dnia 12. Września 1897 r. 


rewolwer nabył, a drugi ukradł. Ztąd podążyli 
znowu do Polanki, gdzie przybrali do spólki 
znanego złodzieja Józefa Jarzynę i popełnili cały 
szereg kradzieży z włamaniem się. 

Dnia 23. listopada z. r. zjawili się wszyscy 
trzej w Pszczynie, gdzie dokonali zbrodni mor- 
derstwa na bankierze Wolfie Kohnie. Weszli do 
kantoru i tam, jak zeznał Jarzyna, wszyscy trzej 
siekierą Kohna zamordowali. Następnie zabrali 
gotówkę, papiery wartościowe, kosztowności i 
inne rzeczy, wartości przeszło 205.000 marek 
i 39.240 złr. Papiery porzucili w parku miej- 
skim w Pszczynie, gotówkę zaś i kosztowności 
zanieśli do Góry, do „Józka z za wody*, gdzie 
je zakopali. í 

Po tem morderstwie trójka rozstała się z 
sobą, aby nie ściągnąć na siebie podejrzenia. 
Stacho i Jarzyna wałęsali się przeszło miesiąc 
bezkarnie, dopiero dnia 28. grudni: aresztowa- 
no ich w Lipniku pod Białą. Jarzyna bojąc się 
odpowiedzialności, otruł się w więzieniu roz- 
czynem fosforu i zmarł 12. stycznia b. r. Wło- 
darski tymczasem umknął do Wiednia, gdzie 
pod przybranem nazwiskiem pracował, jako 
czeladnik szewski. W marcu opuścił Wiedeń i 
przybył do Morawskiej Ostrawy, a złamtąd w 
maju do Cieszyna, gdzie popełnił kradzieże u 
kilku osób. Ostatecznie dnia 2. czerwca po- 
znano Włodarskiego w pewnej karczmie w Li- 
pniku i ujęto go po zaciekłej z nim walce. 
Włodarski strzelał kilkakrotnie z rewolweru do 
ścigających go kilkunastu ludzi i jednego z nich 
Jana Homę zabił. Do rozprawy, która potrwa 
przeszło tydzień, zawezwano 88 świadków. 


Stanisławów 18. września. 
(Bratobójstwo z zemsty.) 

Oleksa Kocmaniuk w Zabereżu, mial żal 
do swego brata Jurka za to, że gdy zarządzał 
majątkiem w czasie jego niepełnoletności, za- 
trzymał sobie nieprawnie trzy morgi gruntu. 
Gdy tedy w maju z r. obaj jechali ze słomą, 
którą odstawiali karczmarzowi, a Jurko 2 u- 
ciechy, że zrobił dobry interes, upił się i za- 
snął na wozie, Oleksa zamordował go. Sąd 
skazał Ołeksę na siedm lat ciężkiego więzienia. 


-Reskrypt carski. 


Jak się spodziewano, car Mikolaj dopiero 
po wyjeździe z Warszawy, wydał reskrypt na 
imię ks. Imeretyńskiego, dziękując mu za dobry 
stan wojsk i pomyślną działalność w zakresie 
zarządu krajem. 

Reskrypt ten, datowany 8 września (27. 
sierpnia st. st.) ma w dosłownym przekładzie 
z rosyjskiego oryginału następujące brzmienie: 

Książę Aleksandrze Konstantynowiczu! Bę- 
dąc obecnym na wielkich manewrach pod Bia- 
łymstokiem, w których brały udział wojska po- 
wierzonego Panu okręgu wojennego warsza- 
wskiego, odbywszy pod Warszawą przegląd 
wojsk rezerwowych i fortecznych, z przybyłemi 
na wspólne z niemi zajęcia oddzialami wolsk 
polowych, zwiedziwszy fortece : Nowogeorgiewsk, 
Zegrze, Warszawę i Ossowiec, z prawdziwem 
zadowoleniem przekonałem się, że wojska te 
znajdują się w świetnym stanie, a fortece w 
należytem pogotowiu bojowem. 

Znając troskliwość waszą o ład wewnętrz- 
ny wojsk, oraz o utrzymanie na należytem po- 
ziomie ich bojowego: wykształcenia, miło mi jest 
wyrazić księciu moją szczerą wdzięczność za 
jego trudy, zmierzające ku pożytkowi naszej 
pelnej chwały armji. 

Również nader miło mi było przekonać 
się o uczuciach przywiązania, jednomyślnie wy- 
rażonych mnie i cesarzowej przez wszystkie 
warstwy ludności kraju, powierzonego pańskie- 
mu zarządowi. Uczucia te świadczą o pomyślnej 
działalności pańskiej w wypełnianiu moich za- 
miarów i ułatwiają mi starania, zmierzające ku 
dobru ludności polskiej, na równi ze wszystki- 
mi wiernymi poddanymi państwa rosyjskiego 
na drodze nierozerwalnej lączności państwowej 
przez Najwyższą Opatrzność wskazanej. 

Pozostaję dla pana niezmiennie przychyl- 
nym. u 
Na oryginale własną ręką car dopisal: 

„i serdecznie wdzięcznym 
Mikołaj“. 


TELEGRAMY 


„Dziennika Polskiego.“ 

Wiedeń 11. września. Deutsches Volksblatt 
znów puścił w świat bajkę o tem, jakoby rząd 
zamierzał za pomocą zwykłego rozporządzenia 


ERZE ra SB | 


cesarskiego zmienić regulamin obrad izby po- 
selskiej. Na podstawie jak najpewniejszych in- 
formacyj stwierdzam raz jeszcze, iż to doniesie- 
nie powtarzane od czasu do czasu przez różne 
opozycyjne dzienniki, pozbawionem jest wszel- 
kiej istotnej podstawy. 

Wiener Allg. Ztg. utrzymuje, że deniesie- 
nie jej o wysłaniu memorjału przez zarząd 
stronnictwa niemieckiego w Czechach do stron- 
nictwa liberalnego na Węgrzech, opiera się na 
faktach i jest — mimo zaprzeczeń ze strony 
Niemców czeskich — zupełnie prawdziwem. 


Pilzneński Obzor donosi, iż sprawa miano- 
wania ministra dla Czech dopiero wtedy będzie 
mogła być wziętą serjo pod rozwagę, gdy hr. 
Badeni uczyni zadość żądaniom Czechów. 
W pierwszym rzędzie ministrem tym zostałhy 
m'anowany dr. Kaizl. Osoba dra Herolda stoi 
na drugim planie. 

Ten sam dziennik donosi, iż ministerstwo 
spraw wewnętrznych wezwało namiestnictwo 
w Czechach, aby ono jak najsurowiej występo- 
wało przeciwko wszelkim awanturom narodo- 
wościowym, a mianowicie, żeby pismom za 
podburzające artykuły w każdym wypadku wy- 
taczało proces. Aresztowanie w Chebie redakto- 
ra Hofera ma już być skutkiem tego rozporzą- 
dzenia. 

Mimo ponownego zapewnienia W. Allg. 
Ztg., iż doniesienie jej o memorjale Niemców 
czeskich oparte jest na prawdzie, oświadcza 
zarząd stronnictwa niemieckiego w Czechach w 
telegramach przesłanych do pism wiedeńskich, 
iż całe to doniesienie jest fałszywem i pozba- 
wionem wszelkiej podstawy. 


Praga 11. września. Narodni Listy prze- 
strzegają przed złudzeniem, jakoby hr. Badeni 
nie miał nie pilniejszego do roboty, jak uczy- 
nić zadość żądaniom czeskim. ^.a razie hr. Ba- 
deni ma na oku tylko dobro państwa, a stron- 
nictwa prawiey tworzące większość służą mu tylko 
za środek do wprowadzenia na właściwe tory 
wykolejonego omnibusu państwowego. 

My Czesi — piszą Narodm, Listy — stoi- 
my jednak na zupełnie innem stanowisku. Nam 
tak parlament, jakoteż konstytucja są zupelnie 
obojętne, gdyż właśnie w naszym interesie le- 
żałoby to, gdyby tak ustawa  grudniowa, 
jakoteż wszystko, co się z nią lączy mogło pójść 
do djabła. 

W dalszym ciągu żądają Nar. Listy od 
hr. Badeniego, ażeby się wyemancypował od 
wpływu Niemców i dał Czechom zupełną gwa- 
rancję, iż żądania ich spelni. 

W końcu pisze ten dziennik: „Chodzi tu 
teraz tylko o to, kiedy interes dojrzeje, kiedy 
się mamy zejść na targu, aby wzajemnie za- 
mieniać z sobą to, co jednemu pozostaje, za to, 
czego drugiemu brakuje. Nad sprawą usunię- 
cia obstrukcji niech sobie hr. Badeni łamie 
glowę*, 

Praga 11. wrześuia. Urzędowy Prager A- 
bendblatt, zamieszczając za innemi pismami no- 
tatkę o zamierzonej wycieczce studentów nie- 
mieckich z Lipska do Chebu, dodaje do niej 
te uwagi: W Austrji, znanej ze swej szczerej 
gościnności, zawsze mile będą witani goście, a 
szczezólniej goście z sąsiedniego państwa nie- 
mieckiego. Jeżeli jednak lipscy synowie muz w 
tym celu przybywają do Chebu, aby tam de- 
monstrować przeciw wewnętrznej polityce za- 
przyjaźnionego z ich ojczyzną państwa, to niech 
nieprzyjemne skutki, jakie ten czyn pociągnie 
za sobą, sami sobie przypiszą. 

Wiedeń 11. września. Dr. Lueger zaprzecza 
w Deutsches Volksblacie doniesieniom _ dzienni- 
ków, jakoby on z posłami Strohbachem, Psen- 
nerem i z Szajerem był u hr. Badeniego na 
audjencji z prośbą o ułaskawienie Szajera, do- 
daje atoli, że byłby zrobił dła p. Szajera tę 
koleżeńską usługę. gdyby go Szajer był o to 
prosił. Audjencja odbyła się w pierwszych 
dniach sierpnia. Z p. Szajerem był p. Psenner, 


Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą 


który oświadczył hr. Badeniemu, iż zarzuty czy- 
nione Szajerowi przez sąd rzeszowski, są nieu- 
zasadnione. Inicjatywa do tej audjencji nie wy- 
szła od stronntetwa Szajera, lecz od p. Stroh- 
bacha. 

Cheb 11. września. Według rozporządzenia 
sądu wyższego redaktor Hofer ma być zatrzy- 
many w '"ięzieniu śledczem. Przyjaciele jego 
chcą złożyć za niego kaucję. 

Rozporządzenie w sprawie zawieszenia wy- 
dawnictwa  Egerer Nachrichten zostało co- 
fniętem. 

Praga 11. września. Weeług nadeszłych tu 
wiadomości, komisja, złożona z trzech człon- 
ków subkomitetu parlamentarnego prawicy i z 
dwóch przedstawicieli rządu, a mająca za za- 
danie opracować projekt zmiany regulaminu 
izbowego, ukończyła już swoje prace. 

Wiedeń 11. września. Wiener Ztg. ogła- 
sza patent cesarski zwolujący radę 
państwa na dzień 23. września. 

Totis (na Węgrzech) 11. września. Cesarz 
witany serdecznie przez tłumy ludności przybył 
tu wczoraj. Po wysłuchaniu mów powitalnych, 
z których się dowiedział, iż jeden z powiatów 
komitatu komornieńskiego nawiedziła powódź, 
natychmiast udzielił z prywatnej swej szkatuły 
1500 zł. na włościan dotkniętych klęską po- 
wodzi. 

Miasto przystrojone wspaniale we flagi i 
zieleń. Manewry korpuśne rozpoczęły się dzisiaj. 

Berlin 11. września. Według Tilsitzer Allg. 
Zig., panuje w kołach studentów rosyjskich 
silne wzburzenie, ponieważ 30 studentów, uwię- 
zionych z powodu zeszłorocznych studenckich 
i robotniczych rozruchów i osadzonych w wię- 
zieniu moskiewskiem, zniknęło stamtąd bez 
śladu. 

Homburg 11. września. Królestwo włoscy 
po zakończeniu manewrów odjechali wczoraj 
z powrotem do Rzymu. Cesarz Wilhelm wło- 
skiemu ministrowi Viscontiemu Venoście prze- 
słał swój portret. 

Madryt 11. września. Powstańcy na Kubie 
zdobyli miasto Victoria de las Tunas, stanowią- 
ce bardzo ważną strategiczną pozycję. 

Wiadomość o tem wywołała tu wielkie 
wzburzenie. Dzienniki podnoszą rozmaite skargi 
przeciw jen. Weylerowi i zarzucają mu niedo- 
łęstwo. Rząd zdecydowany jest postępować 
energicznie dalej i w razie potrzeby wysłać na 
Kubę nowe posiłki. Jen. Weyler ściąga wojska, 
aby uderzyć na Victorię i wyrwać ją z rąk po- 
wstańców. 

Petersburg 11. września. Goniec urzędowy 
zamieszcza odręczne pismo cara, w którem on 
w. ks. Michałowi Michałowiczowi, ministrowi 
wojny Wannowskiemu, Hurce, ks. Immeretyń- 
skiemu i jen. Troickiemu wyraża uznanie za 
znakomite kierownictwo manewrami, za znako- 
mity stan twierdz i za wyborne wyćwiczenie i 
postawę wojska. 

Goniec rządowy zwraca się do Ormjan 
w Turcji i wyraża nadzieję, iż ich zdrowy ro- 
zum nakaże im wpłynąć na przewódców 
agitacji, aby swej destrukcyjnej działalności za- 
niechałi i nie sprowadzali nowych klęsk na 
Ormian. 

Wiedeń 11. września. Wczoraj rano na stacji 
kolei południowej Guntramsdorf pociąg towarowy przy 
przesuwaniu zetknął się lekko z naładowanym po- 
Cztery Wagony nieznacznie 
Z ludzi nikt nie jest zabity ani ranny. 

Wiedeń 12. września. Z Francensbadu nad- 
szedł tu telegram, który donosi, iż skradzione dnia 
5. września w hotelu w Francensbadzie klejnoty 
wartości 10.000 zł. znaleziono w pobliżu miasta. 
Złodzieja dotychczas nie odkryto. 

Wiedeń 11. września. Komisarze policji lwo- 
wskiej Włodzimierz Jankiewicz i Gabriel Krei- 
ner mianowani starszymi komisarzami;  koncepiści 
policji Jan Urbanowicz, Michał Suchański i 
Rudolf Rappel mianowani komisarzami. 


ciągiem towarowym. 
uszkodzone. 


Preblauska szczawa 
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Kolonja 11. września. Pod Kalk zetnęły się dwa 
wagony towarowe. Dwie osoby zostały zabite, dwie 
ciężko ranne, a kilka lekko. 

Ołomuniec 11. września. W Hohenstadt w bro- 
warze firmy Brass eksplodował kociół i zabił 10 
robotników, a 29 zranił, między tymi 9 bardzo ciężko. 
Eksplozja była tak silną, iż zwłoki niektórych zabi- 
tych robotników znaleziono o kilkadziesiąt kroków 
od miejsca eksplozji. Kilku robotników zginęło pod 


gruzami walących się murów. Co było przyczyną 
eksplozji mie wiadomo. Kotłownia zupełnie zde- 
molowana. 

Belfast 11. września. Wielki pożar zniszczył 
tu magazyny płócien. Szkoda olbrzymia. 

Nowy Jork 11. września. Onegdaj wieczorem 
zderzyły się pod Emporia, w stanie Kanzas, dwa 
pociągi na linji kolejowej Atchinson-Tapena nad 
Santa-Fć. Dwanaście osób jest zabitych, 
nych. 

Wiedeń 11. wrześnie. Ostdeutsche Rund- 
schau wzywa Niemców, aby się nie dali w ża- 
den sposób zmusić do abstynencji, 
wytrwali w opozycji i obstrukcji. 

Wiedeń 11. września. Poseł Dyk telegra- 
fował stąd do Narodnich Listów, iż minister 
sprawiedliwości Gleispach oświadczył mu, że 
reforma procedury cywilnej będzie stanowczo 
wprowadzoną z d. 1. stycznia 1898. 

Paryż 11. września. Przybył tu wczoraj 
król serbski, a dziś udaje się do Briarritz. 


wiele ran- 


lecz aby 


Telegramy giełdowe i targowe. 
Wiedeń 11. września. 
Giełda pieniężna. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 364:—, Węg. 
Kredyty 394-50, Anglobanki 16450, Wiedeńsk. 
„Bankverein* 256:—, Unjony 298 —, Laenderbank 
234'—, Sztacbany 346 25, Lombardy 86-75, Elbe- 
thale 257—, Kolej północno-zachodnia 250*—, 
Tytuniowe 159:—, Rima 263:—, Alpiny 135:80 


Renta majowa 102-30, Weg. renta koronowa 
99:85, Losy tureckie 6480, Marki niemieckie, 
58.75, 


Berlin 11. września. Giełda wczorajsza wie- 
czorna: kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener  Paritat). Kredyty 22850 (36425), 
Sztacbany 14725  (345'89), Lombardy 37:60 
(87 99), Disconto 205:60. Usposobienie słabe. 

Frankfurt 11. września. Giełda wczorajsza wie- 
czorna, kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 


oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener Parität). Kredyty 308:50 (363-85), 
Sztacbany 29275 (345'59). Lombardy, 77-—. 


(87:86), Laura —'—, Harpener 176*90, Disconto 
205 60. Usposobienie slabe. 


Telegram giełdowy. 


Wledeń, dnia 11. września godz. — min. —. 
Alpiny 1385— Galie. oblig. prop. 98:— 
Akcje kredytowe 36362 Wied. losy —— 
Kredyty węg. 393:— Akcje tyton. 161:— 
Anglobanki 16475 49, Poż. krajowej 
Unjony 298:— z roku 1893 9750 
Ludwiki —— _ Elbethale 256:— 
Nordbany —'— _ Linderbanki 234: — 
Lomhardy 86:50 Renta złota węg. 122:40 
Losy tureckie 6510 _ Bankvereiuy 256-— 
Staatsbany 345:87 Wspólna renta p. —— 
Czerniowieckie 285*— Ruble 12775 


Z izby handlowej i przemysłowej. 
Lwów 11. września 1897 r. 


l. Akcje za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika po 
200 zł. m. k. 215:— do 218'—. Kolej Lwow.-Czern.-Jassy 
po 200 zł. w. a. w srebr. 284— do 288—. Bankn hipot- 
po 200 zł. w. a. 380:— do 390-—,. Banku kred- 
galic. po 200 zł. w. a. —*— do 210*—. Garbarni w Rze, 
szowie po 200 zł. w. a. 200:— do 210:—. Fabryki wa. 
gonów w Sanoku przedtem Lipińskiego po 500 koron — 
250 zł. w. a. 250— do 260'—, 

il. Listy zastawne za 100 zł.: Banku hipot. gal. 5%, 
w. a. wylosował. z 10%, prem. 110:30 do 111*—. Banku 
hipot. gal. 41/49/, w. a. los. w 50 lat 100:— do 100:70. 
Banku hipot. gal. 4°% w. a. losów w 60 lat po 200 
koron 96-60 do 97:30. Banku krajowego 414°% w. a. 
los. w 51 lat. 100:50 do 101:20. Banku krajowego 4'/, 
w. a. los. w 57 lat. 97:50 do 98-20. Tow. kred. galic. 
ziemsk. 4%, (l. emisja) 97:80 do 98:50. Tow. kredyt. 
gal. ziem, 4*/, los. w 41'/, lat. 97:40 do 98:10. Towarz. 
kredyt. galic. ziem. 4/, los. w 56 lat. 97:10 do 97:80. 

MI. Obiłgi za 100 zł.: Galic. funduszu propinacyjnego 
407, w. a. 97-80 do 98:50. Bukow. funduszu propinacyj- 
nego 59/, w. a. 10275 do —'—. Kom. Banku krajowego 
50, w. a. II. em. 102:20 do Komunalne Banku 
krajowego 41/9, w. a. III. em. 10030 do 101*—. 
Kolej. lokalne Banku kraj. 4%, po 200 kor. 96:50 do 97:20. 
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Pożyczki kraj. 6%/, w. a. 1083:— do ——. Pożyczki kraj 
41j49/, w. a. —— do —'—, Pożyczki kraj. 4°% w. a. 
z roku 1891 —-— do —*—. Pożyczki kraj. 4'/, po 200 
koron — 100 zł. w. a. z roku 1893 9770 do 98:40. 
Pożyczki 4*/, gminy miasta Lwowa 97— do 97:10. 

IV. Losy. Miasta Krakowa od 27:— do 29'—. Miasta 
Stanisławowa od 42:— do 45'—. 

V. Monety. Dukat ces. 5:61 do 5771. Napoleon'dor 
od 948 do 9:58. Półimperjał 950 do —'—. Rubel 
ros. srebrny 1:20:— do 1:25—, Rubel ros. papierowy 
1-27:10 do 1:28:10. 100 marek niem. 58:50 do 58:90. 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 12. września 1897 r. 

JCTEL ZORZA. L. Cieński z Okna. M. hr. Bor- 
kowski z Mieluicy. A. Rakowski z Hermanowtc. R. Va- 
dass z Budapesztu, J. Alker z Brzeżan. G. Mac Intosch ze 
Stryja. 

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja 1. 3 pierwszo- 
rzędny hotel restauracja i kawiarnia. K. hr. Komarnicki 
z Rosji. J. Schlenker z Amsterdamu. Dr. T. Niemento- 
wski ze Zbaraża. Dr. K. Kirchmayer, dr. Radecki z Krag 
kowa. M. Garvey z Gorlic. E. Horzowski z Wiednia. H. 
Zucker z Berlina. S. Umreich z Wiednia. Z. Askenazy z 
Opawy. A. Ziemięcki z Krakowa. 

HOTEL EUROPEJSKI. Dr. J. Walewski z Nosowa. 
W. Angermann z Jasła. C. Kieczka z Poznania. R. Berg- 
mann z Wiednia. A. Cartel z Gablenz. H. Virag z Wie- 
dnia. Dr. A. Langer, dr. W. Landesberg, T. Osławski z 
Tarnopola. Dr. J. Pressen z Miłatyna. R. Tomżyński z 
Krasiczyna. S. Oppenheimer z Saar. 


Nadesłane. 


(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
na siebie żadnej za nią odpowiedzialności). 
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Zachwyt i zdumienie wywołać muszą 
nowe tutki z bibułki egipskiej Niemojowskiego. 


Smak łagodny i przyjemny. 
MG Zapalony papieros nie gaśnie. GRĄ 
Na każdej tutce jest nazwisko „„8. W. Nie- 
mojowski.'* 


Wszędzie do nabycia. 


Kancelarja 


Dr. Fryderyka Krattera 


znajduje się obecnie przy ulicy 
Szopena l. 7. 1788 1—? 


Dr. Leopold Schellenberg 


lekars chorób kobiecych 


powrócił i ordynuje jak przedtem przy ulicy Koper- 
nika 1. 22. 1838 1—5 


adwokata krajowego, 


Baczność na znak, wypalony na korku, oraz 
etykietę czerwoną z Orłem, zaleca się ze 
względu na liczne fałszowania 


Mattoni ego giesshibelskiej SZCZAWY 


Płaszcze angielskie 


gumowe, sukienne nieprzemakalne 
zł. 15, 20, 25 do 40, 


poleca: 


Marcin Muller 
plac Halicki 1. 14, obok Banku hipotecznego. 


Kantor wymiany 


c. k. uprzyw. galic. akcyjnego Banku hipotecznego 


1007 1—? 


Wszelkie papiery Wartościowe i monety 


po najdokładniejszym kursie dziennym 
nie licząc żadnej prowizji. 


M6 Kantor wymiany i oddział depozytowy przenie 
siony do lokalu parterowego w gmachu bankowym. "gag 


kupuje i sprzedaje 


-= -S 


Sławny nadlekarza sztabowego ję 
i fizyka dra 6. Schmidta = HERBATĘ ROSYJSKĄ x łczyałąca, alkaliczna, nipolskg szczawa, znakomita w skutku przy katarach chroni- Knrs parowców raz do dwa razy w tygodniu 
e ; ; torom 2 | ZYCH szczególnie przy wytwarzaniu kwasu moczowego, chron. katarach pęcherza, 
Olej słuchu Ś 3 tegorocznego a r "ki g | gdy się kamień moczowy lub merkowy tworzy i przy nerkowej chorobie Brighta. z Rotterdamu do Nowego Jorku 
p- ej P ® |Z powodu składu chemicznego i dobrego smaku jest woda ta równocześnie najlep- Biuro kajut: w WIEDNIU, I. Kolowratring 9. 
usuwa CZASOWĄ (Mer Baj £ HANDEL e |szym dyetetycznym i Pa ALE. Zarząd zdroju Preblausklego w Preblau, Biuro międzypokładu: w Wledniu, IV. Weyringergasse 7 A. 
4 ki me pm Rd p" z | W ADAMOWICZA a g GESE"" perni gane od 1. Kwietnia de st. Pakdz Mk. 290—400) | ed 1. Sierpnia do e TA Mk. 200 
ny 8tuch nawet w HE n A E m — ||| od 1. Listopada do 3i. maroa Mk. 230—320 ' od 16. Października do 31. Lipoa Mk. 180 
TE REA R. RR + $ z W. PRODA CHA a a jakien EJ p ą s z ? | -) Stozownie do położenia i wielkości kajuty, oraz szybkości | elegancji parowca. 
diz seb Życja- w nień Pio- S | 1 funt „Familljnej” bardza dobrej. . . . . . 140 8 remiowany najwyższemi odznakami = 
Mikolascha L A EIS 1 fnnt „Melange de Moskau“ w oryg. opak. naji. 2.50 £ A ma TS e 
tra we Lwowie. r 1 funt „Imperial“ oezarskiej w erygin. opakawan. 3.50 == 
RAF WRS WRO 1 funt Wysiewków z najlepszych herbat kwiatow. 1.20 =~ 
EJ Znakomita KAWA „CEYLON“ franco 6 kila . . . 8.50 
—— e 


Celem położenia tamy nadużyciom niektórych restauratorów, mam zaszczyt 
podać do publicznej wiadomości, że 


PIWO OKOCIMSKIE 


sprzedają na szklanki tylko następujące firmy: 

Nafituła Toepfer, ul. Trybumalska 12. Józef Jankowski, ul. Halicka. 
H. Auerhahn, restaracja „pod sroczką* | J. Nowożeniuk, ul. Kopernika |. 4. 

ul. Kopernika 10. Szymon Post, ul. Krakowska. 
Władysław Buhalski, ul. Szeptyckiego. Karol Przybylski, Teatralna |. 13. 
Józef Ehrlich, kawiarnia Teatralna. Antoni Rudziński, restauracja kolejowa. 
Józef Flieg, ul. Jagiellońska 1. 22. Abraham Rohtberg, ul. Kazimierzowska. 
Qzeas Garfunkel „pod Polakiem“ ulica | Herman Salzberg, ulica Kołłątaja, róg 

Wałowa. Kazimierzowskiej. x 
Wilhelm Hellmann, ul. Kazimierzowska. | Schulim Stoff, ulica Sobieskiego 
Dawid Kössler, ulica Pańska l. 12 pod Słoniem*. 

„Schlikiem*. S. B. Tänzer, plac Chorążczyzny. 
Władysław Kozłowski, ul. Grodecka 79. Teofil Teichman, ul. Jagiellońska. 
Jerzy Kirsch, ul. Solarni | 6. Jan Ważny, ul. Czarnieckiego. 


Sprzedaż wina. 


150 Hektol. „Munkacser* i „Szerednyer” 
wina 8—10-letniego jest do odstąpienia 
pod gwarancja w całości łub w beczkach 
1845 po 3 hktl. i wyżej. 1i 
Zgłoszenia do 


nowo odkryty 
Proszek zamorski 


Marka ochronna. zabija i niszczy bezpowrotnie 


szwaby, karakony, pluskwy, pchły, moskale, muchy, mrówki, 
stonagi, mole, moliki ptasie 
i wszelkie owady z szybkością i pewnością tak zdumiewającą, 
że z płodu nawet śladu nie zostanie. 
Fabryka i wysyłka w droguerji J. Andćla pod „Czarnym 


psem” w Pradze, ulica Hussa 13. 


Składy: WE LWOWIE: P. Mikolasch apt., Zygmunt Rucker apt. pod „Srebrnym 
Orłem,“ Alojzy Hubner droguerja, Rynek l. 38, Piotr Geilhofer apt., Karol Bayer, 
ul. Krakowska, J. Friedrich & A. Beacock, ul. Hetmańska 1. 4, Biała: E. Kruppa; 


z ŻELAZEM 


przez lekarskie powagi, jak radca dworu prof. dr. Braun, 
radca dworu prof. Drasche, prof. dr. radca dworu baron von 
Krafft-Ebing, prof. dr. Monti, prof. dr. Ritter von Mosetlo- 
Moorhof, prof. dr. Neusser, prof. dr. Sohanta, prof. dr. Wein- 
łechner, wielokrotnie zastosowywane i jak najlepiej zalecane 


(Dla osłabionych i rekonwalescentów). 


Medale srebrne: 
XI. kongres lekarski w Rzymie 1894. 
IV. kongres dla farmacji i chemji w Neapolu 1894. 
Medale złote: 
Wystawy: Wenecja 1894, Kiel 1894, Amsterdam 1894, 


„pod 


Ważne dla Szkół! 


Lakler matswy do tablic, 
Farha czerwona do linij, 


Ra et EE R = KA za Leonard Życzyński, ul. Zyblikiewicza róg kez RE Musiał à nów; Karol Dill an Czarny Dunajec : sA wróć Berlin 1895, Paryż 1895. 
, ewenheck, ul. b z i Ó ; Domnia Ą i 3 > gk SATE 5 A 
| Atrament szkolny, 4 Dea 4. Fókołaje: Eia nan (ad | cj e A AD: BMG" Przeszło 500 świadectw lekarskich. "BĘ 


Gliniany: A. Hełm apt.; Kołomyja: E. Stenzel apt.; Kozłów: Seweryn Błachowski 
apt.; Kraków: Mikołaj Pióss apt, W. Redyk apt, K. Wiszniewski apt., Eugeniusz 
Geller apt., A. Hawełka kupiec, Reim & Co.; Nowy Targ: Ad. Baumann, K. Lauer, 


Główne zastępstwo i skład piwa beczkowego 


u pp. Ozjasza Wixla i Syna ul. Bogusławskiego I. 12. 


Wszelkie farhy I przyhory do ma- 
lowania i rysowania 


Znakomity ten wzmacniający środek, przyjmowany bywa dla swego wykornego 


: E z 3 ć > i i HEE e tkioh 
olecaja S. Holzgrinu; Nowy Sącz: S. Liechtmann; Przemyśl: A. Faliszewski; Równe smaku bardzo chętnie zwłaszcza przez kobiety i dzieci. Sprzedaje się we wszys 
CH : f B Telefon Nr. 6. 4 Dukli: Towarzystwo spożywcze „Wrocanka ;* Sokal: St. Wołkowski dawniej aptekach we flaszkach po '/, litra po zł. 1:20, I litrze po zł. 220. 
Skład piwa flaszkowego u p. Wiesera, ul. Sykstuska 14. Telefon nr. 149. rott; Stanisławów: A. Beil apt, Stryj: Juliusz Barański, Jakób Kindler; Sło- | > 
J, FRIEDRI | . ŁAGOGK złość ogłaszać będę każdej ni a ; a 3 tawa: F. Efler; Tarnów: Władysław Brach, obok c. k. Starostwa; Złoczów: A teka Serravallo w Tr OŚCIG 
Lwów, ul. Hetmańska |. 4 p a cy M j niedzieli w pismach Iwowskich nazwiska || Rothenberg & Co. dawniej Józef Gold; Żółkiew: Julian © k; . 
a m restanratorów, którzy PIWO OKUCIMSKIE sprzedają, a nadto zastrzegam sobie wystą- B 5 iej Józef Gold; Żółkiew: Juljan O earczyk; Żywlec: 


Edmund Haydn; — jakoteż do nabycia wszędzie tam, gdzie są wywieszone 
162% 1—? 


(obok cukierni Wgo p. Grossa). 


Hurtowny dom rozsełkowy dla towarów leczniczych. 


m6 Założony w r. 1848. "Tmg 554 1—? 


pić w drodze sądowej przeciwko sprzedaży obcego piwa pod marką okocimskiego. 


1040 1—? JAN GOETZ, browar w Okocimie. Andela plakaty. 


fammion tWioaarad miańiowo ‘Anaoynuod 'buziuaia kamni uyara | 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 12. Września 1897 r. 


DROBNE OGŁOSZENIA. . 


Doniesienia rozmaite. 
po 1, centa od wyrazu. 


dwokat dr. Stanisław Schatzl w Brze- 
żanach, poszukuje koncypienta. 


3 olbrzymie filodendrony są do sprzeda- 
nia ul. Piekarska 12, I. piętro. 797 


ME" masserzy i kąpielowi mieszkają 
ul. Sobieskiego 1. 11. 


4 
wW 
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> al filozofjl poszukuje lekcji w miej- 
Łaskawe zgłoszenia pod K. G 
u dr. Wursta, Jagiellońska 2. 


pecen budowlana do sprzedania 180 
metrów frontu. Gródeckie, Lwów, Ry- 
nek 27. 804 


e lub ekonom, kawaler, poszukuje 
posady; wiadomość: 
stante Nizankowice. 


Mikulego poszukuje lekcji 
Adres poda biuro dzienników i ogłoszeń 
Plohna. 0 


Eu posiadająca język francuski 
i znająca grę na fortepianie poszukuje 
posadę do panny dorastającej. Adres: 
Maria poste restante Sokal. 


| 


p” sprzedania zaraz w Gródku pod Liwo- 
wem willa murowana, ogród pół mor- 
gowy, stajnia, wozownia. Adres: Gawroń- 
ska, Krosno. 


lekcyj dwom  panienkom. é 
3. Maja 11, parter. 812 
branży koli- 


pfandiowleo chrześcjanin, 
njalnej, korespondujący językami pol- 
skim i niemieckim, znajdzie posadę w 
domu handlowym Schulz Kossowski Lwów 
Marjacki 7. 811 


g 
o ai. gorzelń z dobrymi świa- 
dectwami i 12-letnią praktyką gospodar- 


| Pentherówna, ul. Kopernika 
l. 3, I. piętro, przyjmuje zamówienia 
na zaczęte | gotowe dywany smyrneńskie, 
poduszki i pasy na fotele. Poleca tę ro- 
botę ręczna jako bardzo łatwą, prakty- 
czną i nie kosztowną. Oraz zawiadamia, 
że zbiorowe lekcje haftów artystycznych 
rozpoczynają się dnia 15. września. 


Mieszkania i sklepy 


po 1 cencie od wyrazu. 


U" św. Zofji 16. Dwa duże pokoje, ku- 
chnia z przedpokojem zaraz do najęcia. 


12 Kochanowska 3 pokoje, parter, pier- 
wszego pażdziernika. 809 


ynek 27, jest pokój kawalerski do na- 
jęcia. Wiadomość w sklepie Langnera. 


paekane; 3 pokoje, gabinecik, przed- 
pokój i kuchnia na 2 piętrze, ulica 
Halicka l. 5 do wynajęcia. 778 


KOBESPONDENCJA PRYWATNA. 


„Kapelusik.s Serdeczne pozdrowienia 
z dalekich stron wraz podziękowaniem 
za udzielone chwile szczęścia. Sobota 
niepewna. Alar. 


BOLESŁAW JANKOWSKI 
pracownia rasznikarska | sprzedaż broni 


we Lwowie ul. Czarnieckiego I. 2. 


nządca (ód 


teoretycznie i praktycznie wy- 


J0 


lat istniejący 


handel sukna 
i towarów wełnianych 
pod firmą 


Jan Wallach i Syn 
Lwów Rynek 33 


1801 
na suknie czarne kaszmiry, 
szewioty dla pań 
prawdziwe francuskie i angielskie, 


poleca 


e 
= 


„| 
Już wyszła z druku 


Korana Postu 


część druga 
wydanie szóste 
Florentyny i Wandy 
obejmuje 
Drób, Zwierzyna i ptactwo dzikie. 
Wyborne Legominy. 
Charlotki, Ptysie, Racuszki, Suflety, 
Omlety, Budenie, Galarety. 
Nowy sposób robienia Kremów itp. 


Pasztety, Paszteciki zimne i gorące. 
Wszelkie Kompoty, Sałaty. 
Marynaty, Półgąski, Pekeflelsze. 


Marynowanie Jarzyn 


jak: 
Rydze marynowane, Szampiony, 
Korniszony, Pomidory, Zielona 
fasolka w strączkach, Szparagi, 
Groszek, Jabłuszka rajskie i t. p. 
Cena 60 et. 
Po przesłaniu przekazem pocztowym 
66 ct. wyseła franko Drukarnia naro- 


dowa Lwów, Hotel ŹŻorża. St. Maniecki 
i Spółka. 


wiek kk kk kK 
Ważne dla Pań! 


Tylko za 10 złr. wyuczyć się można 
kroju francuskiego pod gwarancją, 
w szkole kroju Eugen|jl Weokerównej, 
Tiwów, ulica Chorążczyzny 1. 5, IL. piętro, 
drzwi 19. Osobny kurs dla więcej uczen- 
nic równocześnie w nauce udział biorą- 
cych w zniżonych warunkach. 

Po umiarkowanej cenie na każdą 
miarę sprzedaje się formy na staninki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyjmuje 
się do skrojenia całe suknie a na żąda- 
nie do sfastrygowania i wypróbowania 
pod gwarancją najściślejszej dokładności, 
Zamówienia na prowincję uskutecznia się 
odwrotną pocztą. 


g halas W papierach 
Nowości listowych 
stosowne na podarunki. 


Ramy do obrazów 


poleca po umiarkowanych cenach 


F. NŻAŁOWSKI, Lwów. 


Zamówienia zamiejscowa odwrotnie. 


-g 


pIGDAŁOWE OTREp, 
ZZ FOŁKOWEM 
zaa PI: nadajae 

e one e l 


S Zastępoją zeni i puder, 
L wów 


Ka składzie we Lwowie y Piotra Mikolasoha 
I K. Krzyżłenowukiego aptekarzy. 


Zmiana lokalu. 


Fabryka i skład kapeluszy 


pod firmą 


Antoni Kafka 
(przedtem A. Kożeloużek) 
we Lwowie, przechodnia kamienica An- 


driolego 
została przenlesioną do nowo urządzonego 
lokalu ul. Halicka l. 4, obok kaplicy 
Bolmów. 


Jak dotychczas poleca kapelusze i cylin- 

dry własnego wyrobu oraz z fabryki c. k. 

nadwornego dostawcy P. ©. Habiga we 
Wiedniu po cenach najtańszych. 


Dziękując za dotychczasowe względy, po- 
leca się i nadal z głębokim szacunkiem 
1789 1—3 Antoni Kafka. 


Pisma wiedeńskie wychodzące 
rano w Wiedniu 
mogą po błyskawicznym pociągu 
do '|„ll. wieczorem 


dostać bez wszelkiej dopłaty w mo- 
jem biurze tak abonenci jak i 
kupujący pojedyńczo. 


Z poważaniem 


Ludwik Plohn 


biuro dzienników i ogłoszeń 
Lwów, Karola Ludwika 9. 


TSG GTA ET COOCOO COCO POLYCYUJ< I +e -Ye + FI 


NAWOZY SZTUCZNE 


każdego rodzajn 
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dostarczają wszędzie uzdolnione do konkurencji 


0 
; 
Fabryki kwasu siarczanego i nawozów sztucznych 
A. SCHRAM 
$ 


Biuro centralno w PRADZE, Heinrichsgasse nr. 27. 


Das Nons Fieisch-Extract mit der Flagge 


macht keine Reclame wie die Liebiegs Company, sondern 
bietet dafür den Consumenten volles metrisches Gewicht mit 
500 gr. pr. Pfd. und nicht wie Liebig's Extract englisches, 
welches nur ca. 450 gr. pr. Pfd. beträgt. 


Das Neue Fleisch-Ertract mit der Flagge 


gibt auch keine Liebigshildchen, kommt dafür aber in schönen 

Porzellantöpfen mit Aluminiunı-Schrauben-Verschluss in den 

Handel, die nach Gebrauch für Speisekammer und Küche 

einen reellen Werth zur Aufbewahrung von Gewürzen etc. 

haben, zu welchen Zweck jedem Topf die entsprechenden 
579 


Etiquetis beigelegt sind. 


1—? 


Das Nene Fleigoh-Extract mit der Flags 


ist unübertroffen an Qualität und bedarf daher uherhaupt 
keiner Reclame, den die Güte der Waare selbst isl stets die 


beste Reclame. 


Das Nene Feisoh-Extract mit der Flago 


garantirt beste Qualität durch eine ständi e Controle des 
chemischen Laboratoriums des geheimen Holraths Prof. Dr 
R. FRESENIUS in Wiesbaden. 


Das Neue Fleisch-Extract mit der Flagge 


ist trotz der werthvolleren Töpfe und 107, 


mehr gewicht 


nicht theuerer als Liebig's Extracl, und daher wird jede 
praktisches Hausfrau gebeten. 


I ukl do siekania mięsa amerykań- 

skie po złr. 4, wiedeńskie po złr. 

3.50 i 3. Maszynki uniwersalne do tarcia 

(migdałów, bułek, cukru itp.) po złr. 1.50 
poleca 


Piotr Chrząstowski 
handel żelazny we Lwowie, plac Kapi- 
tulny 1, (naprzeciw Katedry). 


JAN JARZYNA 


jabiler 1 złotnik 


we Lwowie, plac Mar]acki 


poleca 


swój bogato zaopatrzony 
skład wyrobów jubiler- 
skich, złotych i srebrnych 


po najniższych ocenach, 


Tartak parowy 


znajdujący się w ruchu, posiada- 
jący maszynę parową 24 H. P. 
z kotłem parowym, jednym gatrem 
na 24” syslem Tophama, jednym 
na 30“ system Tuschera, cyrku- 
larką, pędłówką i cyrkularką do 
skracania desek, maszyną do ostrze- 
nia pil, pompą do studni, tokarnią 
i innymi przyborami za przystępną 
cenę do sprzedania, 
Oferty do biura dzienników Plohna 
Lwów R. S. 75. 


ALOJZY: HÜBNER 


poleca: 


do malowania, konserwowania i 
impregnowania dachów blaszanych 
i drewnianych, budynków gospo- 
darczych, mostów, parkanów, szta- 
chet, ogrodzeń, bram, drzwi, okien, 
sprzętów domowych i gospodar- 
czych, mebli ogrodowych, drzew 
budowlanych, oszalowań w staj- 
niach, schodów, kół młyńskich, 


podłóg itp. 
e 
Farby olejne 
najlepsze fachowo sporządzone 


z najlepszych materjałów o trwa- 
łości gwarantowanej we wszystkich 
kolorach. 


Farby lakierowe 


szybko schnące dające za jedno- 
razowym pociągnięciem kolor i 


połysk. 
Farby terowe 
szczególnie dla swych  taniości 


chętnie używane. 


TER 


bez farby czarny i brązowy. 


Olej terowy 


brązowy nadzwyczaj tani, dobrze 
impregnujący i konserwujący. 


CARBOLINEUM 


prawdziwe 


Avenariusa. 


Jedyny skład dla Galicji, 
Broszurki do dyspozycji. 


EXSICATOR 


wyśmienity środek przeciw grzy- 
bowi, zgniliźnie w budynkach itd. 


Earby fasadowe 


we wszystkich kolorach i o gwa- 
rantowanej trwałości. 


Broszurki, opisy użycia, karty 
wzorów i kosztorysy na większe 
roboty najchętniej zostają udzie- 
lane. b 

Przy znaczniejszej potrzebie po- 
wyż podanych konserwujących 
artykułów , jakoteż materjałów 
budowlanych a mianowicie: Ce- 
mentu, Wapna hydraul., Gipsu, 
Ogniotrwałych cegieł, Papy na 
dachy, Płyt izolacyjnych i t. p. 
proszę wprzód ofertę zażądać, 
a uczynię możliwie zniżone ceny, 
jakoteż ulgę w spłacaniu za po- 
przedniem porozumieniem się. 

Co do jakości to li tylko cał- 
kiem doborowy towar bywa do- 
starczany. À 

Najnowszy CENNIK opuścił druk 
i jest do dyspozycji Szanownej 
Publiczności. 


O00000000000 


TUTKI POLONIA” TUTKI 
R. HERLIGZKI z Krakowa 


pod gwarancją bez gliceryny z bi- 
bułki egipskiej Verge blanche. 
Wyłączne na Lwów zastępstwo: 


„FORTUNA* 


Lwów, Akademicka S. 


100 sztuk tutek w opask. 11 ct, w pud. 

14 ct., 1.000 sztuk w opaskach 1 złr. 

w pud, złr. 1:20. Zamówienia z prowincji 
5.000 sztuk odsyłamy franko. 


000000000000 
HANDEL 


PŁÓCIEŃ i BIELIZNY. 


JANA KIEDLA 


WE LWOWIE 


poleca najtaniej własnego wyrobu 


KOSZULE SALONOWE 


po zł. 1.05, 1.55, 2.—- 2.25, 2.50 i 3. 

Koszule z przodami pikowymi i fał- 
dzikami (zakładkami) po zł. 2.75 i3. 

Koszule kolorowe, kretonowe i oxfor- 
towe po zł. 2:50 i 2:75. 

Koszuln mocne po zł. 1:55 i 1-90; 
ozdobione na wzór nkraińskich po 
zł 2:30, 2:50 i 2:75. 

Koszule dla chłopaków po zł. 1:40 
i 1:60 


i h 
Półkoszulki z kołnierzykami 50 ct., 
bez kołnierzy 35 ct. 


KALESONY 


po ct. 90, zł. 1:05, 1:15, 1:45, 1:65, 1:80. 

Kalesony dla chłopaków po 85, 95 ct. 
i zł. 1-10. 

Kołnierze tuzin po zł. 2:40 i 2:80. 

Mankiety tuzin po zł. 4 i 4:80. 

Chustki płócienne, tuztn zł. 2:50. 


Prawdziwe saskie 


SKARPETKI, POŃCZOCHY 


dla pań, panów i dzieci. 


KRAWATY 


w największym wyborze. 
Oryginalne prof. dra Jägera wyroby 
po genach fabrycznych z najszlache- 
tniejszej wełny, zalecane dla osób wątłe- 
go zdrowia, łatwo się przeziębiających. 


Instytut wychowawczo naukowy żeński imienia 


Walentyny z Trojanowskich Horoszkiewiczowej 


we Lwowie, przy ullgy św. Mikołaja I. 3, 


obejmuje cztery klasy niższe a pięć wyższych, przyjmuje panienki jako pensjonarki, 

półpensjonarki i dochodzące uczenice: zwyczajne, uczęszczające na wszystkie przed- 

mioty szkolne lub nadzwyczajne uczęszczające w wyższych klasach na niektóre tylko 
godziny, 


Wpisy przyjmuje Zofja H oroszkiewiczowa, przełożona Instytutu. 


_ Plac Marjacki I. 5 
(Hotel franeuski). 


- Magazyn i pracownia zegarmistrzowska 


pod firmą 


ANTONI SOBOLEWSKI 


> poleca obficie zaopatrzony skład zegarków 
genewskich złotych, srebrnych i metalowych, repe- 
tyerów i budzików kieszonkowych, zegarów pary- 
skich stołowych i podróżnych, zegarów penduło- 
wych, biórowych, kuchennych i budzików z naj- 
lepszych fabryk. 

Wszelkie reperacje w zakres zegarmistrzostwa wcho- 

dzące wykonuje sumiennie i pod gwarancję. 


e otrzymają za nadesłaniem 60 ct. a. w. (także 
Tylko panowie w markach) 45 interesujących, senzacyjnych 
olekawych zdjęć momentalnych, 85 sztuk złr 1., 

125 sztuk złr. 1'35 wolne od porta 


u K. Schön, Praga, Elisabethstrasse 13. 


bezpieczeństwa 
niezapalną najlepszej jakości wysyłam na prowineję 


w beczkach zawartości około 180 litr. po znacznie 
zmiżonej cenie. 


Piotr Miączyński 


właściciel składów niezapalnej nafty WE LWOWIE, Syktuska 47. 


| najlepsze gatunki, wypróbowane przed zakupnem, o smaku 
czystym aromatycznym, które rozsyła franko opłacone do 
każdej stacji pocztowej, dając opust 30 ct. przy posyłce, 


polooa jedynie handol 


LEONARDA SOLECKIEGO 


we Lwowie, ulica Batorego liczba 2 


Koszule = s a i 
Kaftaniki 3 pół kilo kawy CEYLON zielonej drobnej —'90 ct. 
Kalesony | majtki | 5% 4 : P A średniej iita 
Skarpetki I pończochy aj rzedniej . 1-04 , 
Ogrzewacze na Żołądek | =. 2 = 3 4 4 przednie aaa i a 
Kamasze 2e >» >» ” . , gruboziarnistej 1:08 , 
Kamizelki męskie włóczkowe z ręka- Te AL » » „ wybieranej 1:10 , 
wami po zł. 5, 61 7. . s» 5 $ k perłowej 1:08 , 
, Zamówienia z prowincji wykonują 5 - „  MOKKI arabskiej A „PR. 1:08 , 
wu 3 gł ii TH + JAWO „AAA E 
TW ao sl logi a Przy odbiorze kilograma w miejscu opust 6 centów. 


Zabija każdego rodzaju owady z zupełną pewnością i szybkością. 
Aby „prawdziwy” dostać, baczyć należy: 
1. na opieczętowaną flaszkę z czerwoną etykietą, 
2. na markę w słowie „Zacherlin”. 


Co sprzedaję w tubkach, woreczkach papierowych albo otwarte nie jest 
nigdy Zacherlinem i choćby było łudząco naśladowane nie jest wyrobem 


Das Nene Eleisch-Extracl mit der Flacco 


im eigenen Interesse wenigstens einmal zu probiren, 
den das Selhst-Probiren 
geht über — jede HKeclunie! 
Zu haben in den Apotheken, Droguen-, Colonial- u. Deli- 
catesswaaren-Handlungen. 


dawnej znanej firmy J. Zacherl. 


LADY Alojzy Hübner 
Ate ae Aa 


Lwów, Rynek liczba 38. 
mane Si a a 1] 


Papier z fabryki czerlańskiej. 


Strzedz się należy przed oszukańczymi sprzedażami a kupować 


tylko w uczciwych interesach. 


Do nabycia w wielu cukierniach, 
handlach delikatesów i droguerjach. 
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Redaktor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. Z Drukarni K. Budweisera pod zarządem Ludwika Ringela. 


